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O D  P O T E M P Y  -  D O  W I E S S E E
l* le fod g  laitflerE p z s iB  s b  sale z is iie n ilw

s K itle f , m o rd u jąc  obecnie najbliż- dziło  do  zasadniczych  n ieporozum ień  
.^ych sw ych w spółpracow ników , m. z  po jęciam i m oralności i p raw a w P a r- 

• pow iedział, że chciał zgnieść n ie- t j i  N arodow o-S ocjalistycznej. M order- 
, p ja lność  w  życiu publicznem  i oczy- cy zostali a resz to w an i, osadzen i w  
« c a tm o sferę  N iem iec. w ięzien iu  by tom sk iem  i zasądzeni na

W a rto  w ięc p rzypom nieć, jak  u/y- k a rę  śm ierci. P o  w y ro k u  śląski od- 
Sdądała m o ralność  h itle ro w sk a  w ten - dział S. A. pod dow ództw em  osław io- 
czas k iedy  H itle r  zna jdow ał się w  nego  H einesa , dziś już  zastrze lo n eg o  
 ̂rodzę do objęcia w ładzy i k iedy  opie- p rzez  policję H itle ra , te ro ry zo w ał 
a się na bandach  te ro ry s tó w  i zb ro- p rzez  kilka dni m ieszkańców  B ytom ia, 
niarzy. N ajlepszem  teg o  dow odem  P a r t ja  zaś N arodow o-S ocjalistyczna 
est ro jj ig^z, w  k tó ry m  to  roku  po- po ogłoszeniu  w yroku  w ystępow ała  z 
e niono ohydną zb rodn ię  w  P o tem p ie  g ro źb am i pod adresem  ów czesnego 
° Vv- G liw icki na Śląsku O polskim . rząd u  R zeszy, na k tó reg o  czele stał

j. Po w yborach , k tó re  odbyły  się 31 P apen .
.lpca _ i932 r. h itle row cy  stosow ali już  H itle r  i jego  p a r tja  pochw alali to  
H w nie b ru n a tn y  te ro r. Szalał on spe- m orderstw o . N arodow y  socjalizm  sta- 
g j aie w  P ru sach  W sch o d n ich  i na n ą} po s tro n ie  m orderców , a P litle r

ąsku O polskim . , w ysłał do n ich  te leg ram  n astępu jącej
in. w  spoko jnej w iosce P o tem p ie  tre śc i:

I

ści ^ Sku O polsk im  narodow i socjali-śc i  XV u u u  W 1 o u u j a i i  -

osłoP° PełniU °h y d n e  m orderstw o . P o d  
ną ^pcy w łam ali się do m ieszka-

' m ka —  P o lak a  P iecucha , k tó re*  
. 1 2arzucano, jak o b y  był k o m u n istą , 

zam ordow aU  go w  ohydny  sposób n a  
dQZa . m atki. G dy m ordercy  w padli 
r  ciszę nocną p rzerw ał p rze ­

je  k rzyk  70-le tn ie i s ta ru sz k i: „D zieci. co się 70-le tn iej 
z w am i s ta n ie !1 N a -

M oi to w arzy sze  b ro n i! W  obli­
czu teg o  n iesłychanego  k rw aw eg o  
w y ro k u  czuję się z w am i zw iązany 
n ieo g ran iczo n ą  w iernością . W asza  
w o ln o ść  je s t od teg o  ' m o m en tu  na­
szym  honorem . W alk a  przeciw ko 
rządowi," za k tó reg o  ta  rzecz była 
m ożliw ą, jest naszym  obow iązkiem ." 
G łów ny o rg an  H itle ra  ,,V oe!k ischer 

B eo b ach te r"  dow odził, że człow iek nie

Sławne doroczne „Henley“ -regaty na Tamizie pod Londynem.

S t e n n i  \  w a m i  S L a m ^ ;  ^  L u u a m u m  u u w u u z . u ,

rozkaz f a ty lk o  leciw a m a tk a  je s t człow iekow i rów ny. P rzec iw ko  
strza łów  °  ^ " ze ân ia 1 g łuchy  odgłos tem u  g lo ry fikow an iu  m orderców  w y­
krzyknęła  : 
li!

enczas zrozpaczona w y- 
_ „M ego syna zam ordow a- 

r-, \ t°-^01^yuai%cego P iecucha m e- 
y \ z iry  h itlerow słcie p rzez  pół go- 

fe m y , az  skonai. P r j to k ó ł  
?w łok m ów ił; . — sekcji

s tąp ił ów czesny  k anclerz  von P ap en  
23 s ierpn ia 1932 r. P ow iedzia ł on w 
M u en s te r :

„O b jek ty w izm  uchodzi za zbrodnię. 
P rzec iw staw ien ie  się tak iem u  zdzicze- 

. T niu  m oralności po litycznej je s t obo-
acb  znaleziono" "ogółem w iązkiem  rządu . N ie znam  tak iego  

29 U. J C. ra n - N a podstaw ie  czasz- p raw a, k tó re  by łoby  n arzędziem  w alk i 
u  znaj uje się g łęboka rana. Śm ierć pew nej k 'a sy  w zgl. p artji. R ozw ydrze- 
astąp i a w sk u tek  uduszen ia , po- nie w yw ołane odezw ą przyw ódcy  P a r-  
sta ego p izez  g w ałto w n y  w ylew  t j i  N arodo-S ocja lis tycznej nie m oże 

r w i z , ę .nic3r Porzez gard ło  do doprow adzić  do objęcia p rzez n iego  
Płuc. Ś m iertelne rany  m usiały  F ie- rządów . N ie m ogę

jak n a jk a teg o ry czn ie j się p rzeciw staw ić  
N ie m ożem y pozw olić, abyśm y w w e­
w n ą trz  popad li w  m oralną an a rch ję  
i nie m oże dojść do tego , by apel n ie ­
m ieckiego  m in is tra  sp raw  zag ran icz­
nych, do poczucia p raw a był p rzy ję ty  
z d rzw inam i."

M oralna an a rch ja  za tryum fow ała  
jednak  w  styczn iu  1933 i po tem  w szys­
cy padli p lackiem  przed  H itle rem .

D zisiaj H itle r  zam ierza w ym azać

sw ą przeszłość, tak , jakoby  zapom niał, 
że to  on w ychow yw ał m orderców , 
i p rzestępców , on się z nim i so lidary ­
zow ał i on nazyw ał ich  to w arzy szam i 
broni. I  nic to  nie pom oże, że jego  
tow arzysze b ron i, św iadkow ie jego  
p rzeszłości i jego  w iny  zostali w ym a­
zani z lis ty  ży jących.

Z brodn iczej bow iem  przeszłości nie 
w ym aże się —  zbrodnią , (s .)

Krwawa masakra wśród mętów
s p o le c z m ^ c B B  w  

Dwach no2ow»iKów zabitych, jeden cięźKo ranny m

cuchow i być zadane, Rdy ten że  k
j  . na ziem i; ¥ a s?yi zw łok zn a j­
du ją  się zadarc ia  naskórka, k tó re

m u p rzyznać p ra ­
wa, by m niejszość (t. zn. zw olenników  
H itle ra  — przyp. R ed .), w  N iem czech 
uw ażał za p raw dziw ych  N iem ców , a

Piotrków, 8 lipca. _ ków  bó jk i d ram aty czn ie  i m iała fa ta l-
W e czw artek  pom iędzy  godziną 18 ńe n astępstw a . R om an  G rodek, liczą- 

a 19, p rzy  ul. P o lne j w  P io trk o w ie , w  cy la t 33, uczestn ik  te j m asakry , k tó -
pobliżu  b arak ó w  m iejsk ich  dla bez

- . . UWBBU, ,---------------------- _ dom nych, w yn ik ła  bó jka  pom iędzy
tem p- n . pm ęcia b u tem . P o za- innych  ludzi trak to w a ł jak  dzikie zw ie- b raćm i Ju ljan em  i S tan isław em  Żół- 

lecuch je s t na całem  ciele rz ę ta .“ . , tow sk im i z jednej a znanym  nożow ni-
S to jący  na p raw icy  p o lity k  P aw eł kiem  i b an d y tą  p io trkow sk im  S tefa- 

R o h rb ach  w ystąp ił z n astęp u jący m  nem  B ordo  oraz  jego szw agrem  R o- 
apelem  do ów czesnego kan c le rza  P a- m anem  G rodkiem  ze s tro n y  d rug ie j, 
p en a : k tó ra  rychło , p rzy  użyciu nożów , to -

„ Je s t to  pochw ała zbrodni. T o  przy- po rków  i że laznych  szpadli p rzem ien i- m iejscu  w yzionął ducha.; 
znanie się, naruszy ło  p o d staw y  m orał- ła  się w  k rw aw ą m asakrę, 
ne  całych N iem iec. T em u  m usi pan  R o zp raw a ta, trw a jąca  p rzez czas 
jak o  sto jący  na  czele rząd u  R zeszy, dłuższy, zakończyła się dla uczestn i-

straszn ie  pobity . O trzy m ał on row - 
nież cały sze reg  uderzeń  tępem  na- 
rz?dziem  wzgl. laską w  głow ę. p G. 
zą tem  na tw arzy  zab iteg o  zna jdu je  

sze reg  ran , k tó re  tak  w yg lądają , 
lakgdyby  zo sta ły  zadane końcem  k i­
ja  b ilardow ego ."

O hydne to  m orderstwo" doprorya-

ry  już słaniał się na  no g ach  od zada­
nych  ran  i u razów  w  bójce, zo sta ł w  
pew nym  m om encie p rzeb ity  .n a  w y lo t 
w ielkim  nożem  rzeźn ick im  p rzez S ta ­
nisław a Ż ó łto w sk ieg o ,. k tó ry  z o lb rzy ­
m ią siłą podn iósł ofiarę na nożu w  gó­
rę  i z całej siły rzucił nim  o ziem ię. 
Cios okazał się śm ierte lny  i G rodek  na

ftemsfa
Gdańsk, 8 lipca.

Niezwykły dramat rozegrał u d o  
®Jiwskim kolo Gdańska. P rzed , f  w J B*i
KTOUliłnl®ŚniCZel 0  HClI'Smanna kłusownikA™**, ktorego skazano nia.

syna na mordercy swego ojca
X  w ię z ie n ia  p o  . . smnewc

kłusownik 
na 15 lat więzle-

p la ś n ie  niedaw no po odcierpieniu ka- 
'  ''roli znalazł się na w olności. Svn zb­
u d o w a n eg o  nąw iazał z mm znajomość.

nie podając mu jednak swojego nazwiska.
Pewnego dnia spotkali się obaj w lesie 

obok kamienia pamiątkowego, postawio­
nego na miejscu, gdzie zginął leśniczy. 
Młody Heusmann w ypytywał o szczegó­
ły morderstwa.

Kroll opowiadał cynicznie o tem w y­
darzeniu i wkońcu oświadczył, że żałuje, 
iż  nie zamordował żony leśniczego. Mło­

dy Heusmann oświadczył wówczas m or­
dercy, że jest synem zamordowanego. 
Słysząc to Króli sięgnął do swej kieszeni, 
z widocznym zamiarem wydobycia broni.

Heusmann uprzedził go jednak i wydo­
bywszy rewolwer dał do niego kilka 
strzałów, raniąc go śmiertelnie w sz y k  i 
w praw e ramię.

D ru g i zkolei śm ierte ln ie  u godzony  
padł pod razam i Ju ljan  Żółtow ski, cu­
k iern ik  la t 3 1 , k tó ry  p rzy jech ał na li­
bac ję  do rodz iny  z P o zn an ia  i on  w  
te j bójce p o s trad a ł życie. O trzy m ał 
on k ilka g łębokich  ciosów  topork iem  
w  głow ę i sze reg  cięć .nożem na calem  
ciele.

W reszc ie  na m iejscu w  kałuży  krw i, 
p ław ił się S te fan  B ordo , k tó reg o  w 
stan ie  beznadziejnym , dającego  już 
ty lko  słabe oznak i życia, o dstaw iono  
do  szp itala  św. T ró jcy , gdzie w alczy 
ze śm iercią. C zw arty  w reszcie u czest­
nik te j m asak ry  i jedyny  „zw ycięzca" 
na polu  w alk i S tan isław  Żółtow ski, zo­
s ta ł p rzy trzy m an y  i osadzony w  aresz ­
cie śledczym, (bp.),
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Śmierć na widok płonącego mienia
© ro ś lin  p o ś o r m  JZędzimacfi

S bm. o godz. 14,30 wybuch! w  Lędzinach, 
w powiecie Pszczyńskim, groźny pożar, w 
czasie którego zupełnemu zniszczeniu uległo 
kilka zabudowań.

Krytycznej chwili miecakańcy wioiski za­
alarmowani zostali pożarem, który powstał 
w stodole, będącej własnością rolników — 
Tomasza Bednorza oraz Tomasza Porwita. 
Na skutek sprzyjającego wiatru, pożar przy­
jął odrazu groźne rozmiary. Stodoła spłonęła 
doszczętnie.

Pożar przeniósł się następnie na pobliski 
dom mieszkalny, który uległ również do­
szczętnemu zniszczeniu. Wraz z domem spło­
nął cały inwentarz martwy, oraz 5 kóz i jed­
na Świnia, Powstała szkoda wynosi około
6.000 zł.

W dalszym ciągu szalejący żywioł prze­
niósł się na dom mieszkalny Jana Śmiłow- 
skiego, -niszcząc cały dach. Szkoda wynosi 
około 5.000 zł. Spłonęła pozatem szopa, nale­
żąca do gospodarza Alojzego Myszora, w y­
rządzając szkodę na 5-000 zł. Jedynie dzięki 
zdecydowanej akcji kilku straży pożarnych, 
jakie przybyły z pobliskich wiosek zdołano 
ostatecznie żywioł Opanować.

Na miejscu szalejącego pożaru rozegrała 
się ponura tragedia. Mianowicie Jadwiga Bed- 
norzowa, której dobytek również padł ofiarą 
pożaru, przejęta się tym faktem do tego sto­

pnia, iż w pewnej chwili dostała ataku ser­
cowego i runęła martwa na podłogę własnej 
izby. Przywołany na miejsce lekarz dr. Ry-

Wczoraj w południe o godz. 12,40 dokonano 
zuchwałego włamania do okien wystawowych 
znanej na Śląsku firmy konfekcyjnej „B  a e n- 
d e r “  w Katowicach, przy ul. 3-go Maja. 
Sprawcy przy pomocy podrobionego klucza 
otworzyli wewnętrzne wystawy i zabrali z nich 
kilkanaście kompletów damskich sukienek, blu­
zek itp. Włamanie spostrzeżono natychmiast, 
lecz sprawcy ulotnili się, dzięki wielkiemu ru­
chowi, jaki panował na ulicy.

Energiczne poszukiwania policji Komisarja-

Wielka afera skarbowa
Dziś: Weroniki 
Jutro: 7 Braci m., Alek. 
Wischód słońca: g. 3 m. 47 
Zachód: g. 20 m. 22 
Długość dnia: g. 16 m. 35

Mr&niSza $ftąsfca
Redakcja i administracja: Katowice,

W  pew nej w ielkiej fabryce bielsko- 
b ialskiej w y k ry ły  w ładze o lbrzym ie 
ukrócen ie op łat skarbow ych. G rzyw na 
od sum y, n a  jaką  poszkodow any  zo­
s ta ł S karb  P ań stw , śc iągn ię ta  ry g o ry ­
stycznie, p rzen iosłaby  m iłjon  złotych.

J a k  się dow iadu jem y, w spółw łaści-

j.vvu«Mkt,ja 1 a u iiiu u o u a u ja . j \ a  m m  & * »uuca sobiesiaego xz. _ .ei, Zem §ta „zdradzanego meza
REPERTUAR KIN:

KATOWICE. Capltol: „O rzech", od Środy „W  bla­
sku księżyca". Casino: „Pihiui swego m ęża" I ..W ro­
gowie m ałżeństw a” , Colosseum: „Testam ent dra Ma- 
b uze". P a łace: „Panienka I milfon” . R lalto: „CsiM ". 
Union: „Moje marzenie to ty " .

KRÓL. HUTA. Apollo: „W  niewoli D iungU" i „Ko­
biecie należy w szystko w ybaczyć". Colosseum: „B y ­
łem Cd w iem y" 1 „Przekleństw o Yogi".

SZOPIENICE. Helios: ,,Ral podlotków " I „Szyb 
Ł . 23“ .

TARN, GÓRY, Nowości: „Noc w  K airze".
RYBNIK- Apollo: „Nowoczesny Robinson", od ipó- 

ndedzialku „Por.t San D iego". P a ła c : „Jarm ark  miło­
ści" .

M y n a n i a  aw antara  n a  uffi€acik Clfcusza  ♦  +
W  okolicach Olkusza przebywa na let­

nisku żona pewnego mieszkańca Sosnow­
ca niejakiego p. N., któremu rzekomo do­
noszono o „mvodzeniu“ jego niezbyt zre­
sztą nadobnej połowicy. Zaintrygowany 
temi informacjami p. N. udał się do Ol* 
kusza i wszczął poszukiwania uwodzi­
ciela swej małżonki.

P. N. spotkawszy ną ulicy w Olkuszu 
pewnego mieszkańca1 tej poczciwej mie­

ściny napadł na niego 1 wszczął ordynar­
ną bójkę, usiłując go naw et zastrzelić, 
aby w ten sposób w yw rzeć swą zemstę 
na człowieku, który miał rzekomo kraść 
jego szczęście.

Jak  się jednak okazało, napadnięty był 
Bogu ducha winnym człowiekiem, a że 
nie został zbytnio poszkodowany, całe 
zajście zakończyło się stntą libacją w jed­
nej z restauracyj olkuskich.
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WTOREK. 10 LIPCA 1934 R.

Katowice. 6.30 ,.Kiedy ranne wstają zonze*'. 6.35 
P ły ty . 6.33 Gimnastyka. 6.53 P ty ty . 7.10 P ły ty . 7.20 
Chwilka ipań domu. 11.57 Sygnał czasu. 12.03 W iado­
mości meteorologiczne. 12.10 Zespół salonowy. 13.05 
Gpowiaidamiie dla dzieci młodszych p. t. „Przygody 
lalki**. 13.20 P ły ty . 14.05 Ceduła G iełdy w Katowicach.
16.00 Konkurs muzyczny Polskiego Ratłja — zadanie
II. 17.00 Skrzynka. P . K. O. 17.15 U twory na flet z 
tow . fortepianu. 17.30 Recital fortepianowy. 18.15 
Koncert popularny. 18.50 Kronika harcerska. 19.00 Po­
gawędka Cioci Heli z dziećmi. 19.15 Recital śpiewa­
czy. 19.40 P ły ty . 19.50 Wiadomości sportow e. 20.12 
„S traszny  Dwór'* — opera Stan. Moniuszki.

CYRK STAŻEW SKICH
w Sosnowcu

— ULOTKI NA TEREN IE HUTY „BATO ­
REGO*. Nieznani do tej pory osobnicy roz­
rzucili 7 ban. o godz. 22 na terenie huty „Ba­
torego** w  Wielkich Hajdukach większą ilość 
ulotek, protestujących przeciw wprowadzeniu 
obozów izolacyjnych w Polsce. Ulotki roz­
rzucono w ch-wilfi, gdy robotnicy opuszczali 
hutę. (ok)

Od kilku dni haw-i w Sosnowcu -znany w  
Europie Cynk Staróewskich, który doskona- - 
tym i urozmaiconym programem, wzbudza 
szczery zachwyt publiczności, czego dowo­
dem jest ogromna frekwencja, oraz rozcho­
dzące się saę frenetyczne i niemilknące bra­
wa.

Szczególnie interesującym punktem pro­
gramu, jest doskonała tresura lwów mor­
skich, zwierząt pozbawionych prawie całko­
wicie inteligencji. Tresura koni i psów sta­
nowi również bardzo ciekawą atrakcję, ze  
względu na oryginalne popisy tych zwierząt 
w naśladowaniu człowieka. Aikrobatyka, tań­
ce i muzyka stoją również na wysokim po­
ziomie, to też nic dziwnego, że cyrik stał się 
wielką atrakcją Sosnowca i okolicy.

szą metodę odmładzania, niż zabiegdiirur- 
giczny.

Zabieg p. Franciszka polegał na umie* 
jętnem przerabianiu daty urodzenia w  
książeczce ewidencyjnej. W ładze policyj­
ne jednak uznały, iż podobna metoda ko­
liduje z prawem  i domorosły uczony sta­
nął przed Sądem Grodzkim w Sosnowcu, 
oskarżony o fałszerstwo dokumentów.

Ponieważ nastąpiło między pokrzyw­
dzonym, p. St. Trzcionkom i oskarżonym 
porozumienie; udało się p. Franciszkowi z 
tej spraw y ujść bez kary. (xy)

Tragiczna walka w piwnicy
o życie

— FA ŁSZYW E 5 I 10-ZŁOTÓWKI. W d,n- 
7 bm. policja w  Szarleju przytrzymała 29-let-' 
niego Stanisława Suchariskiego, zam. w Hyn-
ryikoił/iej gm. Brzeźnica, pow. Radomsk, któ­
ry przybył na mający się odbyć odpust, w 
czasie którego zamierzał puścić w obieg fał­
szywe monety 5 i 10-ziotowe. Policja prze­
prowadziła rewizję w mieszkamau niejakiej 
Pytlowej, u której nocował przytrzymany, 
gdzie odnaleziono falsyfikaty, (ok)

Karalny zabieg odmiadiający

— M IL I SĄSIEDZL Przy ul'. Jagiellońskiej 
nr, 6 w Siemianowicach, doszło między Anną 
Gichomiową a małżonkami Pięoiikiewiazami 
do kłótni na tle zatargów sąsiedzkich, w toku 
której małżonkowie P. zbili Cichoniową do 
brwi i utraty przytomności. Musiaia się ona 
udać pod opiekę lekarską, (rak)

— N IELEG ALN E PRZEKRO CZEN IE GRA­
NICY. Słąska straż graniczna z placówki 
Gtinica przytrzymała za nielegalne przekroczę 
nie granicy z Polski do Niemiec, robotnicę 
Augustynę Kompalcową, zam. w Jawornicy, 
pow. Lubliniec. Dnia 3 bm. o godz. 9.30 przy­
trzymała straż graniczna robotnika Wiktora 
Sierońskiego, zam. w Boronowie, pow. Lu­
bliniec, który mimo posiadania ważnej karty 
cyrkulacyjinej, przekroczył zieloną granicę z 
Niemiec do Polski, (pg)

Może nie wszyscy o tem wiedzą, , że 
członek pożytecznego rodu końskiego, 
gdy przychodzi na świat, by w mozolnej 
pracy spędzić swój stosunkowo krótki ży­
wot, zostaje zaciągnięty, taksamo jak 
członek ludzkiego rodu, do ewidencji. O- 
trzymuje swój dowód tożsamości, z ozna­
czeniem daty i miejsca urodzenia, oraz do­
kładnym rysopisem, z pominięciem oczy­
wiście rubryki: nos, usta, odcisk kciuka, 
no i „włada językami11. Na rynkach sprze­
daży szacuje się wartość konia według je­
go lat; im starszy koń, tem tańszy.

Ponieważ ani Woronow, ani Steinach, 
nie zajęli się dotąd odmładzaniem tych 
pożytecznych zwierząt, zajął się tym dość 
ważnym problemem p. Franciszek Szcze­
panek z Sosnowca i znalazł daleko prost-

Donosiliśmy już o tragicznej śmierci 
naczelnika gminy Zamysłów, pow. Ryb­
nik, Franciszka Żaczka, który uległ po­
rażeniom prądu elektrycznego. Przebieg 
całego zajścia jest o wiele tragiczniejszy, 
niż nam się początkowo zdawało.

Gdy Żaczek poszedł do piwnicy i miał 
zamiar zapalić elektryczne światło, dot­
knął przez nieostrożność wtyczki kontak­
towej palcem lewej ręki, której mimo naj­
większych wysiłków, nie zdołał oderwać, 
tak, że prąd męczył nieszczęśliwą ofiarę 
przez dłuższy czas- Dopiero na krzyk po­
rażonego przybiegła jego żona, która 
szybkim ruchem zdołała swego męża o- 
derwać od kontaktu i oswobodzić z dru­
tów, w które się w międzyczasie zaplą­
tał. Niezwłocznie zawezwany z Rybnika 
lekarz stwierdził niestety już tylko zgon 
Żaczka. (R)

Murarz konkurentem
mennicy państwowe?

bok z Starego Bierunia, mógł stwierdzić je­
dynie śmierć. Wypadek ten wywołał ogólne 
przygnębienie, (ok)

Sensacyjne włamanie do składu 
Baendera w Katowicach
N t e s w ą s l f l e  s z a f l s l c t e  u f e c i e  s p r a w c ó w

tu przy ul. Słowackiego doprowadziły szczęśli­
wie do ujęcia sprawców. W  niespełna dwóch 
godzinach cała szajka była już w aresztach, a 
skradzione rzeczy odebrano.

Jak się okazało, włamania dokonała znana 
w Katowicach szajka, do której należeli: Haus- 
dorf, Knaps i Werner z Katowic, oraz Schorn- 
stein z ■ Bydgoszczy, zamieszkały obecnie w Ka­
towicach przy ul. Plebiscytowej 8 , gdzie znaj­
dowały się skradzione rzeczy. W  aresztach 
osadzono rówież żonę Schornsteina. (Krś)

W  końcu maja b. r. wpadła policja 
rybnicka na ślad fałszerza monet 50-grcr 
szowych i 5-złotowych. Aresztowano 
wówczas pomysłowego fabrykanta w cr 
sobie 21-letniego m urarza Henryka Kar* 
w ota z Rybnika - Paruszowca, który w 
nocy po wyrw aniu sztab żelaznych w o' 
knie uciekł z aresztu policyjnego. Na­
tychmiast wszczęte poszukiwania zbiega 
nie dały żadnego, wyniku.

W  ubiegłą sobotę wpadł ̂ patrol poli' 
cyjny niespodzianie do mieszkania wdo­
w y Zofji Karwotowej matki-uciekiniera i 
zastał jej syna Henryka, pogrążonego ^  
myślach nad nowym sposobem wzboga' 
cenią się. Karwot zostanie niebawem od' 
stawiony do dyspozycji Sądu Grodzkiego 
w Rybniku. (R)

F f ia s h o  s i&4»1KcI
złodzieja i pracownica umysłowego

ciel i k ie ro w n ik  te j fabryki, cieszącej 
się znacznem  pow odzeniem  przy  p rzy ­
dziale d o staw  państw ow ych , jest 
członkiem  lokalnego  za rząd u  jednej z 
o rgan izacy j sanacyjnych . P o  ukoń­
czeniu  śledztw a p rzez  w ładze, do afery  
te j jeszcze pow rócim y. (L . K . N .)

Policja śledcza w Katowicach aresztowała 
przy ul. Zamkowej kilkakrotnie już karanego 
za rozboje i oszustwa 35-lettjiego robotnika 
Jana Chrysta i 35-Ietniego bezrobotnego pra­
cownika umysłowego, dotychczas niekaranego> 
Franciszka Sowę z Katowic, w chwili, gdy za­
mierzali oni przeskoczyć. parkan firmy Schwi- 
dewskiego. Po aresztowaniu przyznali się oni) 
że zamierzali .wejść do biur firmy SchwideW- 
ski, gdzie chcieli skraść kasę ogniotrwałą, b/ 
ją rozpruć następnie w polu. W biurze ni® 
chcieli złodzieje kasy' rozpruwać, gdyż oba­
wiali się stróża, który tam w nocy pilnuje biur- 

Aresztowanych odstawiła policja do dyspo­
zycji sędziego śledczego, który zarządził osa­
dzenie ich w więzieniu śledczem. (s)
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Maja 5.
KINA W ZAGŁĘBIU:

SOSNOWIEC. Eden: „B uster Keafon". Zagłębi®*
„Porwanie**. Pałace: „Zemsta doktora Fu Manchu**.

CZELADŹ. C ztry : „Skrzydlate- fatum** i „Źo-na * 
drugiej ręki**.

ZAWIERCIE. Arlekin: „W ieczór ozairodzaojski"*
S tella : „K atarzyna Wielka**.

—  SKRADZIONA BIŻUTERJA . Do miesz­
kania Ignacego Jędrasa, zam. w Sosnowej 
dnia 7 bm. włamali się nieznani sprawcy 1 
skradli biżuterję wartości 250 złotych. NR' 
wykryci dotąd sprawcy skradli z magazyn1* 
Państwowych Zakładów Wodociągowych i4 
metrów izolacji wodociągowej wartości 120 z\°" 
tych. (x y )

—  SPRAW N I OPERATORZY. Pan Łęgo' 
wik.^zam. w Sosnowcu II, Kolonja Pekin 6, 
zameldował policji, że 7 bm. do firmy „Nas* 
sklep Urania** dostali się nieznani złodziej6' 
Kiedy w pięć minut po zamknięciu sklepu p0' 
wrócił za jakimś interesem, skonstatował 1 
zdziwieniem, iż w międzyczasie, z iście amery' 
kańskiem tempem, zdołano złożyć mu niepoż?' 
daną wizytę i skraść 45,04 zł. (xy)

— „DECORUM** REDUKUJE. Fabryka „D£ 
corum“ w Sosnowcu zredukowała 45 ro b o t '
ników.

— ŚM IERĆ W  PODZIEMIACH. W podzi6' 
miach kop. Koszelew został przygnieciony 
spadającym węglem robotnik Jan Lewiński/ 
Będzina, który w szpitalu walczy ze śmiercią

— KRADZIEŻ W  ZAW IERC IU . Niewykrf 
ci dotąd sprawcy ostatniej nocy włamali si» 
do świetlicy Związku Strzeleckiego na kolon' 
jach Warty, Okólna 58, skąd skradli: 25 mtH1' 
durów strzeleckich i 26 sztuk spodni sukien' 
nych, wszystko wartości 1.000 zl. Policja 
wadzi dochodzenie.

— W YJA ZD  BEZROBOTNYCH DO Lipy;
Miejski Komitet Funduszu Pracy w Zawierć^ 
w najbliższych dniach wysyła drugą partję /  
roboty do Lidy, wojew. Nowogrodzkiego, 1 
bezrobotnych rzemieślników, przeważnie z lic?/ 
nymi rodzinami. Bezrobotnym udzielono zap°l
mogi na życie i podróż. Wszyscy badani by'lliugł liu LJ A puui C/Z/. TT OŁJ UWJ UUUUlll U
przez lekarza miejskiego i uznani za zdolny^ 
do pracy w swych zawodach. (Hu)

fr
Wpłacając na konto P . K. O. 
Nr. 301.746

ZŁ. 2.31

zapewnisz sobie Czytelniku 
codzienne doręczanie „Siedm iu 

Groszy".

J

— POŻAR W  ŁAGIEW NIKACH. — Dnia 
5 bm. o godz. 21,30 powstał pożar w stodole 
rolnika Andrzeja Psyka .w Wielkich Łagiew­
nikach, pow. Lubliniec. Stodoła sipalita się 
wraz z zapasami słomy i zuajdnjącemi się w 
stodole maszynami r obliczem i. — Powstała 
szkoda wicmosi około 5.000 ei. (pg)

Nienwkła awantura * Chorzowie
w  c z a s i e  $*@>mfis&awB>mmia n > ę 0 a  z  M e d a ~ szi$ fo u

Przechodnie ul. Bytomskiej w Chorzowie 
byli w ub. sobotę świadkami zajścia, jakie wy­
nikło przy konfiskowanui furmanki, naładowa­
nej węglem z „biedaszybu". W godzinach po­
południowych ulicą przejeżdżała furmanka Jó ­
zefa Klechy, zam. w Chorzowie, przy ul. Sty­
czyńskiego/którego w pewnej chwili zatrzymał

post. Kołeczek. Ponieważ policjant stwierdził, 
że węgiel pochodzi z dzikiego kopalnictwa, po­
leci! woźnicy odwieźć go do miejscowej kuchni 
dla bezrobotnych.

Wezwaniu policjanta woźnica zadość nie 
uczyni) i wszczął awanturę. Na miejsce zbiegły 

się tłumy przechodniów, do których Klecna

zwrócił się o pomoc. Z tłumu padło kilk̂  
wrogich okrzyków. Ponieważ sytuacja sta^ 
się dla posterunkowego niebezpieczną, zawe' 
zwał on pomocy. Przy pomocy przybyłych 
miejsce posterunkowych, zdołano zaiście zli* 
widować. (ok)
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PO LITYCZN A  N O W A  HESS A
jfp e f d o  6. fcom & atantaw  ca ie g o  św ia ta

Z Berlina donoszą:
W niedzielę popołudniu w  Królewcu wy- 

Ktosd! zastępca Hitlera Rudolf Hess na zjeź- 
dzie pairtiji narodowo - socjalistycznej Pros 
Wschodnich wielką mowę polityczną, zwró­
coną głównie pod adresem b. kombatantów 
z wielkiej wojny, a specjalnie pod adresem 
Pranej! i francuskich uczestników wojny, któ­
rych kongres w  tą samą niedzielę obradował 
"W Paryżu.

Na wsitępie siwego przemówienia Hess, 
^pom niał oczywiście o . . .  bohaterstwie ir  
śuiierzenia buntu przez Hitlera, dodał jednak, 
ze nie -wszyscy — których dotknęła karząca 
reka wodza, byli winni. Część tych ludzi tra­
gicznymi splotem okoliczności dostała się w  
dyby tej aikcjii".

Zk-olei Hess, wspominając o wielkiem 
Zwycięstwie Hindenburga w 1914 r. nad ję­
zorami maziurskiemi, powiedział, że dziś ten 
sam Hindenburg wspólnie z Hitlerem po doj­
ściu (j0 władzy narodowego socjalizmu stał 
Si9 gwarantem idei pokoju- Tylko b. komba- 
dnei, którzy z bronią w ręku brali udział w 
Zalaniach wojennych, mogą pokój faktycznie 
gwarantować. B. kombatanci MussoLM i Hit- 
er zdołali doprowadzić bez pomocy dyp.lo- 

ma°M do przyjaznych stosunków niemiecko- 
W łaskich.

»Również ł z polskim naszym sąsiadem — 
■dórym rządzi żołnierz frontowy, marszałek 
HłsudskC zdołał Niemcy nawiązać dobre są- 
^odzkie stosunki".
, Zwracając się zkolei pod adresem b. kom- 
ba-tamitów francuskich, Hess oświadczył, że 
bylj żołnierze frontowi Rzeszy pragną wapól- 
n'e z b. kombatantami francuskimi pracować 
nad ugruntowaniem pokoju.

_ Hess w dalszym ciągu wyjaśniał, że do- 
P,óki zdrajcy listopadowi i ci co podpisali 
Laktat Wersalski byli u władzy, narodowi 
f a l i ś c i  nie mogli propagować pokoju. Po 
pobyciu władzy, chcą pracować nad uitrwa- 
leniem pokoju, bo Hitler uratował honor na- 
r,°du niemieckiego. , . ,
, Świat cały wie, że narodowy socjalista me 
Jest tchórzem. Wódz nasz mógł światu całemu 
Podać rękę do urguntowanła pokoju. On ura­
ż a ł  cały świat od wielkiej katastrofy. Dzi­
k s i  Niemcy dążą do prawdziwego pokoju.

Ale my, byli frontowcy, nie dopuścimy pod 
*adnym warunkiem do tego, by ktokoiwiek

ffazaty na  granicy
W  dniu 6 bm. str. gran. pełniącą sw ą  

Mużbę na odcinku gr. Szarlej zauważyła 
Pandę przemytników, przekradających się 
Przez zieloną granicę z Niemiec do Polski. 
Qdy na wezwanie strażnika przemytnicy 

»Pje reagowali, ten dał trzy strzały z kara­
binu, które okazały się o tyle skuteczne, 
2e trzech przemytników zostało przytrzy­
manych. Okazali się niemi Józa Wilhelm 
z Łagiewnik, Hlund Piotr z Król. Huty, 

az ^ika Hubert z Szarleja. W  tym sa- 
ym dniu przytrzymano dalszych sześciu 

p zemytników. Skonfiskowano ogólną 
m PrzemyConego towaru: 250 sztuk po- 

arancz, 15 icgi rnąki kokosowej, 1 obrus 
Mowy wraz z wałkiem płótna. (Zo)

urządzał sobie spacer po naszym kraju. Gdyby 
ktoś odważył się napaść na nasz kraj, wten­
czas świat cały poznałby ducha nowych Nie­
miec. Każda piędź ziemi, każdy kamyk, każdy 
krzak wtenczas ociekać będzie krwią. Droga 
przez Niemcy będzie dla naszych wrogów dro­
gą najstraszniejszej grozy.

Mamy jednak nadzieję, że cały świat dążyć 
będzie do zachowania pokoju, przedewszyst- 
kiem naród francuski, który tak strasznie ucier­
piał w czasie wojny.

W tem miejscu Hess wplótł słowa po fran­
cusku: „malheur pour nous, pour vous et
pour tout le monde“.

Hess w końcu wyraził przekonanie, że i rząd 
francuski chce utrzymania pokoju.

W końcu mówca zaapelował do b. komba­
tantów całego świata oraz do rządów wszyst­
kich państw, by poparli dążenia obecnego rzą­
du Hitlera i by nareszcie nastał pokój na 
wszystkich frontach.

Krwawe dni Niemiec B
laK zginął Heine§. Rozstrzelanie antiri&dffcu hitlerowców

2 Paryża donoszą:
„ M a tin “ p o tw ierd za  w  zupełności 

p o d a n ą  już przez nas wiado­
m ość, że w brew  oficjalnym  w iadom o­
ściom  H itle r  w cale nie był w  willi 
R oehm a w  W iessee  i że n iep raw dą 
jest, jakoby  osobiście aresz tow ał 
R oehm a i innych  przyw ódców . „M a- 
tin “ op iera  sw oje w iadom ości na sp ra­
w ozdan iu  b ru n a tn eg o  żołnierza, k tó ry  
uczestn iczy ł w  w ypraw ić m orderczej 
do W iessee. W ed łu g  jego  opow iada­
nia, H itle r  p rzy leciał razem  z G oebbel­
sem  i pu łkow nik iem  B ruecknerem  do 
M onach jum  i odrazu  ud ał się do B ru ­
n a tn eg o  D om u, gdzie po po inform o­
w aniu  się o sy tuacji w ysłał m ajora 
W a lte ra  B u c h a  z oddziałem  do 
W iessee. R eichsw ehra  tym czasem  by­
ła już  zaalarm ow ana p rzez  gen. Eppa.

G dy oddział B ucha pojaw ił się w 
w illi R oehm a, ten  na odgłos w szczę­
teg o  hałasu  w yszedł. B uch ośw iad­
czył m u, że go a resz tu je  w im ieniu  
H itle ra . R oehm  podobno nie staw iał 
oporu  i spokojn ie  pozw olił się odpro­
w adzić do sam ochodu.

W  tym  czasie roz leg ły  się odgłosy 
strza łów  z p ierw szego  p ię tra . Żołnie­
rze, zna jdu jący  się na p arte rze , pom ię­
dzy nim i także au to r teg o  sp raw ozda­
n ia /p o sp ie szn ie  udali się na g ó rę  i za­
stali b roczącego  w  k rw i H e in esa  w

dzy innym i został rozstrzelany  ich 
g łów ny dow ódca R udolf M a y ,  k tó ry  
na te ren ie  au strjack im  był szefem szta­
bu sz tu rm ów ek  i po tem  uciekł do N ie­
miec. O bok M aya zostało  jeszcze zgła­
dzonych kilku innych. M ay i jego to ­
w arzysze stanęli po s tron ie  Roehm a,

Z Pragi donoszą:
D o sądu pow iatow ego  w B udziejo- 

w icach odstaw iono  24 szturm ow ców  
austrjack ich , k tó rzy , uciekając z N ie­
m iec, p rzekroczy li g ran icę  czeskosło- 
w acką. Sąd skazał ich na 4 dni a re­
sz tu  za p rzekroczen ie  p rzep isów  pasz­
portow ych .

• •
Siedem śmiertelnych ofiar

znac&iora
Z Wilna donoszą:
We wsi Ustaniszki tłum kobiet rzucił się 

na Piotra Łubkę, który, trudniąc się znachor- 
stwem, uśmiercił wskutek szarlatańskich prak­
tyk 7 osób. Ostatnio zmarła wskutek zażycia 
trujących ziół, udzielonych jej przez Łubkę, 
Marja Sadowska.

Ciężko poranionego i nieprzytomnego zna­
chora wyrwała policja z rąk rozwścieczonych 
kobiet i ukryła go w domu sołtysa, skąd prze­
wieziono go do aresztu.

łóżku, obok niego  rzęził śm ierteln ie  
już  p o strze lo n y  m łody żo łnierz b ru ­
natny .

B uch zastrze lił ich obu w łasno­
ręcznie i w idocznie był w ielce zado­
w olony ze sw ego czynu. W n e t po­
tem  roz leg ły  się znow u strza ły  rew ol­
w erow e i jęki. S prow adzono kilka 
przyw ódców  i rzu co n o  ich  do czekają­
cych sam ochodów . • B uch m iał m un­
dur, ociekający z k rw i i pod jego  w o­
dzą sam o d io d y  pospiesznie w róciły  do 
M onachjum . D ro g a  z W iessee do M o­
nachjum  była obstaw iona b runa tnem i 
p o sterunkam i. O koło  południa sły­
szało się liczne s trza ły  z piw nic B ru ­
n atnego  D om u. 'P o p o łu d n iu  odebrano  
od p o ste ru n k ó w  b ru n a tn y ch  przysięgę, 
że zachow ają ta jem nicę  i zastąp iono  
ich p o steru n k am i policji. Szczegóły te 
po tw ierdza  w ydana w  S aarb ruecken  
b roszu ra , nap isana p rzez  jednego z 
przyw ódców  b ru n a tn y ch , k tó ry  zdołał 
się u ra to w ać  ucieczką.

Z Wiednia donoszą:
N adeszły  tu  z M onachjum  w iado­

m ości, że ro zstrze lan y ch  zostało  także1 *11 1 ‘ 1 1 , . , . uiŁauji luiiutŁyub
Kilku w ybitnych  przyw ódców  au strjac - komisjach powołani będą wybitni 
kich sz tu rm ó w ek  narodow o-sociali- w charakterze doradców, 
stycznych. A u strjack ie  sz tu rm ów ki . w , z.wi?zku z koniecznością przygotowanil 

1  • 1 • 1 • < omówienia prac tych komisji, ministerstw#
składały  się z au strjack ich  em igrąn- skarbu zwołało zjazd dyrektorów izb sk 
tow , k tó rzy  przeszli do N iem iec. M ię- wych, który już rozpoczął swe obrady.

?r©jeKI ticKrein o Klasyfikacji
Orani ów

Min. Skarbu opracowało projekt rozpo­
rządzenia Prezydenta Rzplitej o klasyfikacji
gruntów. Projekt ten znajduje się już w
biurze Rady Ministrów.

Zamierzona klasyfikacja gruntów ma za 
zadanie ustalenie kategorji i klasy gruntów
w całem państwie.

Klasyfikacji dokonają specjalne komisje 
powiatowe i wojewódzkie, nad któremi czu­
wać będzie główna komisja przy Min.
Skarbu.

W  skład klasyfikacyjnych komisji powia­
towych i wojewódzkich obok czynników ad­
ministracji państwowej wejdą przedstawiciele 
izb rolniczych oraz własności rolnej. Skład 
głównej komisji stanowić będą przedstawi­
ciele ministerstw: skarbu, spraw wewnętrz­
nych, rolnictwa i reform rolnych oraz orga­
nizacji rolniczych. Nadto' do współpracy

fachowej

Sen kmiotka o olbrzymich skarbach
J ila y o ty  ©£Ha*$Hxef p o Y ie fi

Ogólne zainteresowanie budzi w  ostat­
nich dniach jeden z gospodarzy wsi Po­
morzany pod Olkuszem niejaki Alojzy 
Sikora. Mianowicie pogrążony w obję­
ciach Morfeusza śnił o tem, że zjawiła się 
jakaś biała postać, która mu wyraźnie o~ 
świadczyła, iż na terenie iego podwórka

zauopana jest olbrzymia skrzynia, wypeł­
niona złotemi dukatami polskiemi. Naiw­
ny kmiotek tak sobie ów sen przybrał do 
głowy, że nie daje policji chwili spokoju, 
domagając się od niej, aby pilnowała jego 
zagrody w obawie przed wykopaniem i 
skradzeniem skarbu przez obcych ludzi.

Nie ulega wątpliwości, że ma się tu 
do czynienia z jakąś chorobliwą manją,
jaka ostatnio ogarnęła pewnych ludzi 
zwłaszcza w pow. Olkuskim na tle zako­
panych przed dawr.emi czasu wielkich 
skarbów.

H
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sprawdza 
znowu się-

^Aa  f e r o w a n a
PASAŻERKA.

Niedziela. Kolejka 
§ ..fmejska. Niebywały 

sk. Konduktor spraw- 
biiety. Jakaś pasa- 

n’e może znaleźć 
go biletu. Szuka po 

leszeniach płaszcza,
N>Pma palto,  J—

torebce, znov 
ga do palta i t. d.

W  pewnej chwili od­
głos3  się iakiś męski

--- Niech Pani troszkę 
„,tolza’ bo pani mu juz 
8zelki odpięła I

PODZIAŁ PRACY.
—T~ nas w Chicago
Doo,itl°edPl W;ada hmmy 
kiestrze filharmrU 0T~ 
taka w i e l k a ^ r " 63 
do grama na niej 
trzeba 5 ludzi!

— Pięciu ludzi? __ 
dziwią się słuchacze.
n — Tak, moi drodzy! 
Dwaj ludzie trzymają 
!?, gdyż waży prze- 
?z<o sto kilogramów, a 
lr,ni dwaj dmuchają w 
°twór!... ‘

A có robi piąty?
Piąty?.,. Piąty czy­

ta nuty U

że
po-
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kasie dzieci, ubranych w  trykoty, naszywane zło­
tem i srebrem, wystarczyło, by zwabić publiczność. 
Nikt nie przeszedł, by się nie przyjrzeć ich ślicznym 
postaciom.

Ponieważ Staś był bardzo zręczny, A upadowi 
nie trudno było wyuczyć go kilku gimnastycznych 
sztuczek, które wykonywał tak komicznie i kłaniał 
się potem z tak śmieszną gracją, że za każdym ra­
zem zyskiwał oklaski i w yw o ływ ał wesołość.

Prócz tego rodzeństwa stawało zwykle przy 
końcu przedstawienia na wierzchu żywej piramidy, 
którą tworzyli członkowie trupy akrobatów, stając 
sobie nawzajem na ramionach.

Jak  zazwyczaj, przedstawienie w  owem mia­
steczku powiodło się doskonale. W  cyrku pełno by­
ło ludzi.

Aza odeszła od kasy i udała się do swej garde­
roby, by się przebrać do następnego, wykonywa­
nego przez nią numeru. Mąż jej był właśnie na sce­
nie i popisywał się chodzeniem po linie.

Z tej to chwili postanowił skorzystać „czarny 
Tom“ , by wykonać swe dawno planowane zamiary. 
Wiedząc dobrze, że o tej porze nikt mu nie prze­
szkodzi, wsunął się po cichu do wozu. w  którym 
Aza właśnie się ubierała.

Bez żadnych wstępów począł jej mówić o swej 
szalonej miłości dla niej i pragnieniu posiadania jej.

Aza oburzona natarczywością Toma. który, 
zbliżywszy się do niej, próbował ja uścisnąć, bły­
skawicznym ruchem zdjęła ze ściany szpicrutę i u- 
derzyła klowna w  twarz. Ale wnet pożałowała unie-
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dalie z teatru. Piekielna muzyka galerii sprawiała 
jej prawdziwą przyjemność. Zemściła sie. Zniena­
widzona jej nieprzyjaciółka została zmiażdżoną!

Hałas dotarł i do garderoby Liii. Nie zważała 
ona jednak na niego, gdyż w  duszy jej wrzała bu­
rza. Ukrywszy twarz w  dłoniach, płakała gorzko.

Wtem poczuła, że ktoś dotyka jej ramienia.
W  tyle, w  ostatnich rzędach parteru, siedziała 

podczas przedstawienia stara, bardzo skromnie u- 
brana kobieta. B y ła  to pani Ropska. Niepowodzenie 
córki zabolało ją ogromnie. Gdy publiczność zaczę­
ła się rozchodzić, udała się do garderoby Liii. Wsze­
dłszy tam, zbliżyła się do córki i położyła jej rękę 
na ramieniu.

— Klaro! —  rzekła łagodnie. —  Nie płacz! W i ­
dzisz, dopóki ci się dobrze powodziło, trzymałam 
się z daleka od ciebie, gdyż mnie nie potrzebowałaś. 
Teraz jednak, gdy wszystkie twoje nadzieie obróci­
ły  się w  niwecz, powinnaś wiedzieć, że nie jesteś 
sama na świecie. Chodź ze mną! Masz jeszcze starą 
matkę. Może znajdziemy teraz drogę do siebie!

I z tą troskliwością, co dawniej, pomogła ubrać 
się Liii i zaprowadziła ją do jej mieszkania.

Mimo wszystko, w  duszy Liii nie wygasła jesz­
cze ostatnia iskierka nadziei.

To też gdy po nocy, spędzonej w  łzach, naza­
jutrz wstała, wzięła przedewszystkiem do ręki 
dzienniki, z biiącem sercem wprawdzie, ale nie tra­
cąc nadziei, że przecież krytycy nie obeszli się z nią 
po macoszemu. B y li obecni na generalnej próbie i 
zachwycali się jej grą, sądziła tedy, że uwzględnią 
jej nieusiposobienie podczas premiery*
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W Amsterdamie w<iqż płynie krew A .'

S a m o lo t y  n a d  z b u n t o w a n y  d z ie ln ic y
A m s t e r  dam," 8 , 7. '
Prasee całą soibo-tę i niedziel? do południa 

rozruchy trwały w dalszym ciągu, nie przy­
bierając jednak poważniejszych form- Skon­
centrowana policja, żandarmeria oraz od­
działy piechoty, huzarów, grenadierów i 
strzelców pozostawały w pogotowiu. Zmobi­
lizowane sa również automobile pancerne, re­
flektory 1 środki lokomocji.

Nad zbuntowana dzielnicą .krążą samolo­
ty wojskowe. Wieczorem demonstranci u- 
szkodizili szereg latarń oraz rozbili 7 sklepów. 
Liozibę rannych określają oficjalnie na 120 
osób, w istocie jednak ofiaT je®t znacznie wię­
cej. Wladize poświęcają sipecjataa uwagę 
działalności partii komunistycznej, zapowia­
dając jej rozwiązanie, w razie ujawnienia 
sprowokowania -rozruchów. Pociągnęłoby to 
za sobą usunięcia przedstawicieli komunisty­
cznych z obu izb, sejmików powiatowych i 
rad miejskich- Policja usiłuje wyikiryć tajną 
stację nadawczą, która w, czasie rozruchów 
nadaje kłamliwe informacje.

Według doniesień urzędowych liczba za­
bitych podczas ostatnich rozruchów w Amster­

damie wynosi 7 osób, rannych zaś 50. Do zajść poważniające policję do użycia broni bez 
choć nie tak groźnych jak w Amsterdamie uprzedniego ostrzeżenia. Kto zatem znajdzie 
doszło w Rotterdamie, Eifbersum i Grominge. się na placach i ulicach zamkniętych przez po- 
Burmistrz Amsterdamu wydał zarządzenie, u- licję narażony jest na niebezpieczeństwo. i
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IATA
—  Prof. Kazimierz Bartel, bawiący obecnie 

na kuracji zagranicą, ma w najbliższych dniach 
przyjechać do Polski. Rozeszła się pogłoska, 
że prof. Bartel przyjedzie do Warszawy i od­
będzie szereg konferencyj politycznych.

Ż erom an ie  n a  ofiarności społeczeństw a

Mordowanie żydów
m Śląska Opolskim

Z Warszawy donoszą:
W  Kolonii Lubeckiego pojawiło się w 

piątek dwóch młodzieńców, którzy, po­
wołując sie na LOPP. zbierali datki rze­
komo na zakupno samolotu Adamowi­
czów. Na szczęście jeden z mieszkańców 
tej kolonji zwrócił się telefonicznie do Li­
gi Morskiej, gdzie poinformowano go, iż 
żadnych kw estarzy nie wysyłano, ponie­
w aż Liga zbiera składki droga ofiar w 
administracji dzienników lub na konto w 
P. K. O.

Oszuści, widząc narazie nieufność, 
zbiegli. Niemniej jednak przestrzec nale­

ży ogół przed podobnemi 
nych wydrwigroszów.

zakusami in-

Z Warszawy donoszą:
Korzystając z pięknej pogody tłumy miesz­

kańców Warszawy podążają do „Łobzowianki", 
aby za 50 groszy obejrzeć samolot braci Ada­
mowiczów. Składki na zakupienie samolotu 
wpływają w dalszym ciągu. Bohaterscy lot­
nicy składają w dalszym ciągu wizyty, biorą 
udział w przyjęciach i bankietach, urządzanych 
na ich cześć, jak się dowiadujemy, na cześć 
braci Adamowiczów L. O. P. P. zamierza wy­
bić złoty medal. W  ubiegłą sobotę zostali oni 
udekorowani przez władze wojskowe lotnicze 
oznaką pilota wojskowego „Honoris Causa“.

—  Wobec odrzucenia rekursu Towarzy­
stwa Rozwoju życia Narodowego w Polsce, 
popularnie nazywanego „Rozwojem", przeciw­
ko decyzji władz administracyjnych o zawie­
szeniu działalności, wyznaczony został likwi­
dator stowarzyszenia. Jest nim p. Jan Kuśta, 
porucznik rezerwy.

— Podczas lotów próbnych koło lotniska 
Heyforx w Anglji spadł samolot bombowy naj­
nowszego typu. Pilot poniósł śmierć na miej­
scu, natomiast czterech obserwatorów wyszło 
z katastrofy z lekkiemi okaleczeniami.

MMHaci polscy nie B f̂lą Bronić 
TBaeimana

2  Pragi donoszą:
Do Pragi nadeszły następujące wiadomo­

ści ze Śląska Opolskiego: Do miejscowości 
Jelentagóra przybyło w piątek kilka grup 
wieirwah Hitieaiowi oddtzia-łów S. S. Wedle 
urzędowej relacji przybyły one celem roz­
wiązania miejscowej girupy S- A.

W ciągu nocy aresztowano 25 mieszkań­
ców, których zawleczono do koszar S. A. Z 
pośród aresztowanych wybrano czterech ży­
dów rzekomo w ceim przewiezienia do po­
wiatowego miasta Zgarzałic. Niedaleko Jełe- 
nłogóry, wszyscy czterej żydzi zostali roz­
strzelani- Są to adwokat Foersteir, lekarz 
Zweig i jego żona, oraz kupiec Ghairry. S. 
S.-owcy bynajmniej nie usiłują zaprzeczyć 
morderstwu, twierdząc tylko, że aresztowani 
usiłowali zibiec.

Zastrzelenie mordercy den. Schleichera
n a  r o z K a z  f l a o e r l m g o i  *

Z Londynu donoszą:
„Morningpost" donosi, że zastrzelony 

został z rozkazu Goeringa urzędnik poli­
cyjny, który zabił gen. Schleichera i jego 
żonę.

Zastrzelenie policjanta nastąpiło rze­
komo z pokodu, że przekroczył zakres u-

dzielonych mu rozkazów i w chęci uspo­
kojenia opinii publicznej, obrażonej szcze­
gólnie zamordowaniem kobiety,

W  każdym razie obecnie 
śmierci Schleichera i jego żony 
kto wydal rozkaz morderstwa, 
dzie mogła być wyjaśniona.

tajemnica 
i kwestja. 

nie bę*

Z Warszawy donoszą:
T ry b u n a ł R zeszy  N iem ieckiej ^  

L ip sk u  nadesła ł odpow iedź s z e ś ć /  
adw okatom  polskim , k tó rzy  zgłosił1 
p ro śb ę  o dopuszczenie ich do o b ro n i 
b. posła kom u n isty czn eg o  Thaelm ana; 
P ism o  sygnow ane p rzez  p rezesa piątej 
izby k arnej try b u n a łu  zapow iada, /  
adw okaci polscy  n ie będ ą  dopuszczeń1 
do obrony , try b u n a ł bow iem  uw aża  z3 
niem ożliw e p rzy zn an ie  im  p raw a obro ' 
ny.

N o w y  tryum f po lsk ich  p ilo tów
balonowych

Posfolii yośde Japońscy
w  W c m a w i e

Z Warszawy donoszą:
Dziś przybył do W arszaw y książę ja- 

[poński Kaya z małżonką. Młody książę 
zwiedza Europę i przybywa do Polski w 
charakterze nieoficjalnym. Ma on lat 34 
i jest instruktorem w wyższej szkole wo­
jennej. Gościa powitali na dworcu gdań­
skim przedstawiciele Ministerstwa Spraw 
Zagranicznych, wojskowych, członkowie 
poselstwa japońskiego w komplecie, oraz 
przedstawiciele prasy. W izyta ta według 
informacji komitetu poselstwa japońskie­
go w W arszawie jest wyrazem  sympatii 
I podziwu japońskiego dla odrodzonej 
Polski. Zaznaczyć należy, iż małżonka 
księcia jest bliską kuzynką cesarza ja­
pońskiego. P ara  książęca zamieszkała w 
poselstwie japońskiemu

Polskie lotnictwo balonowe może się po­
szczycić nowym rekordem, który zdobyli dwaj 
piloci z 1 baonu balonowego w Toruniu, kpt. 
Antoni Janusz i por. Ignacy Wawszczak. Do­
konali oni rekordowego 30-godzinnego lotu 
na balonie wolnym „Poznań",

W  poniedziałek, 2  bm. wystartowali oni 
o godz. 20.36 z Torunia do lotu ćwiczebnego

i przebywszy w powietrzu 30 godzin, wylądo­
wali dn. 4 bm. o godz. 2.52 w Kiwercach na 
Wołyniu, przebywając trasę w linji prostej 
wynoszącej około 550 km.

Obaj lotnicy będą stanowić jedną z załóg 
w zawodach o puhar Gordon-Bennetta, które 
odbędą się. we wrześniu br. z punktem startu 
w Warszawie.

Z czego można robić wódkę?
„Węgtón>fia“ - „śumón>fta“ ~ „Oenzynów&a

Bez względu na to, czy czasy są zfe, czy 
dobre, żaden szanujący się pijak nie będzie pił 
alkoholu, zrobionego z byłe czego, np. z mar­
chwi, która, jak wiadomo, poszukiwana jest 
przez jaroszów i... mieszkańców obór, ale do 
wyrobu alkoholu się nie nadaje prawie wcale. 
Jesteśmy pewni, że amator „żytniówki" nie 
przytknąłby kieliszka do ust, gdyby mu po­
wiedziano:

Ten trunek zrobiliśmy z opon samocho­
dowych! Jest on znakomity! W  tej butelce ma­
my wódeczkę z benzyny, a tutaj dla dosko­
nałego smakosza jest truneczek, zrobiony z 
węgla!

Przyjęło się już oddawna, że najlepiej lubi­
my pić alkohol fabrykowany z żyta, od biedy 
z melasy a nawet z kartofli.

Ale oto chemicy doszli do konkluzji, że al­

kohol z gumy, węgla i benzyny jest tak dobrf 
jak alkohol ze zboża, melasy czy kartofli. P<r 
prostu niczem się nie odróżnia i nie można na*1 
wet chemicznie dociec, z czego jest zrobiony- 
Z drugiej zaś strony produkcja alkoholu z wri 
gla, benzyny i gumy jest tańsza, tańszy jes1 
sam produkt, używany do wyrobu wódki i dla" 
tego taka wódka jest o wiele tańsza.

Ale ludzie nie chcą pić wódki z gumy, w? 1 
gla czy gazoliny, chyba, że nie wiedzą, z czC 
go jest zrobiona. Ponieważ zaś w Ameryce 
trzeba zaznaczać na butelkach, z czego kaV 
dy trunek jest zrobiony, więc smakosze pf^ 
testują przeciwko „nieszlachetnym wódeczno" 
ściom". Proponujemy pewną reformę nazw, fl3 
niezbyt już tak wyraźne dla przyszłych no' 
wych wódek, a więc: „gumówkę", „węglóW 
kę“ i „gazolinówkę". Po polsku nie źle, a1s 
po angielsku nie poszłoby tak gładko i dlate' 
go jest opór.

Stanowczo w Ameryce alkohol taki nie 
powodzenia. W  Polsce jeszcze takich wódę'" 
niema, bo nie wiemy narazie, co zrobić * 
„prawdziwą" wódką, której zapasy powiększa' 
ją się-wobec zubożenia ludności. Ale kto w1®' 
czy i do nas nie zawitają takie: „gumówki’' 
„węglówki", „benzynówki"? Zwłaszcza 13 
ostatnia nazwa jest wcale... mila. I przymiot 
nik „zagazowany" pasuje do niej dobrze.
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Ale rozczarowała się strasznie. Wszystkie kry ­
tyki potępiały ją bezwzględnie, i twierdziły, że nie 
ma ani za grosz talentu, że nigdy dobra aktorką nie 
będzie, że zamiast grać na scenie, spogląda na w i­
downię.

Niedość na tem jednak. Gdy L iii ze łzami w  o- 
czach chciała odłożyć na bok dzienniki, wzrok jej 
padł na następujące ogłoszenie:

„Sydonja hr. Dembska i hr. Henryk Layalle, 
mają zaszczyt oznajmić o swych zaręczynach, któ­
re się dzisiaj odbyły".

L ila  stała przez chwilę, jak skamieniała.
Potem wydawszy okrzyk boleści, padła na zie­

mię zemdlona.

R O ZD Z IA Ł  L X X V III.
W  WĘDROWNEJ TRUPIE.

Staś i Zosia wiedli od 4-ech tyg. życie koczowni­
cze, pełne przygód. Ludzie, którzy ich znaleźli, nale­
żeli do wędrownej trupy cyrkowców, która skła­
dała się z członków rozmaitej narodowości. Dowie­
dziawszy się od dzieci, jak się nazywaja i gdzie 
mieszkają, chcieli je z powrotem zaprowadzić do 
domu, w  nadziei, że dostaną ładną nagrodę, ale bie­
dactwa tak bardzo prosiły, by je zostawiono, tak 
rozpaczliwie płakały na wspomnienie niedobrej ma­
cochy, że wzruszyły serce młodej i dobrej żony na- 
czeLika trupy Azy. Małżeństwo to kochało się bar­
dzo; jedyną chmurką na niebie ich szczęśliwego po­
życia był fakt, że nie mieli dzieci. Aza, która odrazu 
pokochała śliczne maleństwa, poprosiła męża swe­
go, Arpada, by je zostawił wśród nich. twierdząc.

że nie potrzebuje się obawiać pościgu, czy jakich­
kolwiek nieprzyjemności z tego powodu, gdyż tak,- 
czy owak opuszczają już granice Austrii.

Arpad, który nie potrafił żonie niczego odmó­
wić, zgodził się na jej prośbę.

Tak więc Staś i Zosia pozostali wśród wędrow­
nych komediantów. W szyscy, począwszy od Azy, 
pieścili ich i psuli na wyścigi. Nawet wśród dzieci, 
których kilkoro znajdowało się w  wędrownej tru­
pie, zyskały sobie wielką miłość, dzięki swej grzecz­
ności i uprzejmości.

Tylko jeden człowiek patrzył na nie z niechę­
cią. B y ?  nim „czarny Tom", Irlandczyk z pocho­
dzenia.

Czarnowłosy, ospowaty ten człowiek o złośli- 
wem spojrzeniu i chytrej minie, nie cieszył się wo- 
góle sympatią swych współtowarzyszy. Przyjęto go 
dopiero niedawno do trupy na miejsce pewnego bie­
daka, który zmarł kopnięty przez konia.

I Aza czuła silną niechęć do pochmurnego zaw­
sze błazna.

Niejednokrotnie wspominała mężowi, .że mu nie 
dowierza i prosiła go, by oddalił „czarnego Toma".

On jednak wyśmiał jej obawy i uspokoił ją.
B y łb y  może inaczej zapatrywał sie na tę spra­

wę, gdyby żona mu wspomniała, że Tom prześladu­
je ją ustawicznie westchnieniami, pożadliwemi spoj­
rzeniami i ciągle ją śledzi.

Pewnego dnia wędrowna trupa zajechała do 
jednego z niemieckich miasteczek.

Staś i Zosia brali także pewien udział w  przed­
stawieniu. Nie wykonywali oni. oczywiście żadnych 
karkołomnych sztuk, ale sarno ukazanie sie przy

Humor
SPRYTNY.

—  W ie pan, pat/ 
Dobkies, jabym nig/ 
nie oddał pieniędzy d 
banku.

—  Spowodu?
—  Coś nie mam z3l

ufania. Wolę trzymać
siebie w biurku. Przy' 
najmniej wiem zawsz6’ 
ile mam.

—  Tak, ale nie prz>" 
rastają panu procenty.

—  Co znaczy r/ 
przyrastają? Co pewi/ 
czas dokładam jeszc/ 
parę złotych ekstra ń 
procent!

POZORY.
—  Dlaczego wlaścj'

wie werkmajster zwo1'
nił pana z roboty?

—  E, panie dyrekt/ 
rze, co to jest wet/ 
majster? To taki czM 
wiek, co nic nie rob” 
tylko chodzi po cały^ 
warsztacie...

—  No dobrze, moz
i tak, ale dlaczego 
pana zwolnił?

—  Niby mnie? At/ 
bo wszyscy myśleli, i 
jestem werkmajster...

TO W YSTARCZY ,
— Słyszałem wcZ/ f 

raj świetny dowcip. 2 3 . 
pomniałem go wpraw 
dzie, ale gdy tylko t 
nim pomyślę, zaraz W  < 
bucham śmiechem.
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N ie  by łam  jeszcze zupełnie p rzy to m ­
ną, zna jdow ałam  się w  stan ie  półodu- 
rzenia, ale in s ty n k t zachow aw czy bu ­
dził się w e m nie. R adością  i szczęściem  
Przejm ow ało  m nie to , żem  słyszała 
|$ ° s  m u szk ie tera  i A d rjan n y , żem  czu- 
a> iż w iek o  z  m ojej tru m n y  zd jęto .

—  N ie m ogłaś jed n ak  jeszcze w te- 
Py dać znaku  życia, m oja m a tk o ?  —  
ZaP y ta ł M arceli.

—  W sze lk a  siła w oli, w szelki b ieg  
^ y ś li  u s ta ł w e m nie, ty lk o  g łuche w ra ­
żenie słów , k tó re  słyszałam , odb ija ło

w  m ojej duszy, ale uczucie, jak ieg o  
doznaw ałam , g d y  w iek o  z m ojej tru m - 
ny zd ję to , dało  mi poznać, że życie 
w kró tce zacznie w stęp o w ać  w e m nie 
n_a now o. W  g ro b o w cu  zapanow ała  
ClSza, nie słyszałam  nic w ięcej... O tw o- 
r ?yłam  zw olna pow ieki... Z daw ało  mi 

żem  się budziła  z d ługiego , p rzy - 
reg o  snu.„ O d e tch n ęłam , jak b y m  się 

P°2była strasz liw eg o  ciężaru ... D okoła 
nie w  g robow cu  było  w idno, św iece 

j a o łta rzu  paliły  się, oczy m oje m usia- 
y się d o p ie ro  p rzyzw yczajać  do ich’ 
tasku. Z nalazłam  w  sobie dosyć sił* 

aby się podnieść. G robow iec b y ł pu- 
jdy... T y lk o  A d rjan n a  siedzia ła  na ka­
w ałku i  pochy liw szy  się ku  m nie, za- 

anęła g łębok im  snem . N ie m ogła w i­
dzieć, co się działo  W grobow cu. N ie 
bndziłam  jej. N ik t nie pow in ien  by ł 
S iedzieć , że żyję, że cudem  praw ie 
^niknęłam  śm ierci. W sta łam  pocichu 
1 opuściłam  grobow iec, m iałam  chro­
me m eg o  syna od p rześladow ań  A na- 
tQla i  chciałam  to  spełnić, nie da jąc  się 
Poznać, nie zd rad za jąc  p rzed  n ik im ,
ze żyję-
• T e ra z  rozum iem  w szystko , m o- 
terjf a^k°; ~~ rz ek ł M arceli. •—  T y  za- 
ski byłaś ow em  ta jem niczem  zjaw i- 
k-tA6111’ k tó re  m i się u k aza ło  w  B asty lji, 
j , re m nie osw obodziło  i k tó re  s traż  

°Zorcy w idm em  B asty lji nazyw ali! 
p T~ W y zy sk ałam  daw ne podanie, że 

R ich m o n t ukazu je  się po  śm ierci 
st e,..y  m óc w  nocy  do stać  się do  B a- 
Sakod o p u s z c z a n o  m n*e bez  prze-

I  na  galerach ' ukazałaś m i się? 
OJc U dałam  się za to b ą  do  teg o  

r °p n eg o  m iejsca.
T" ° c h !  jak ież  o fia ry  tw o ja  m iłość

acierzyńska pon iosła  dla m nie! __
a^ o ła ł  M arceli.

do Szczęśliw ą byłam , że m ogłam
Vi u 30 się d °  ciebie bez  n iczyje j 
ć z 6 zy, ab y  ci p rzy n o sić  u lg ę  w  m ę- 
t a rn iach, ale nie zaw sze zaw sze było 
°  M ożliwe.

£ ‘ A  książę  zastaw szy  tru m n ę  pró- 
s^dzi},» ze M arceli i m u szk ie te r 

A j . r a d l i  zw łoki p an i! —  rzek ła  
QrJanna.

j) 1 ^W iesz te ra z  w szystko , M arceli! 
staT róć do  W ersa lu , do  k ró la , pozo- 
ęjj n P rzy nim , on  cię chroni, a to  je s t 

a m nie najw yższem  uspokojeniem . 
r>a " P rag n ą łb y m  cię zeb rać  stąd , d ro - 
st rr}a tko , n ie chcia łbym  cię tu ta j zo­
cz 7 lać ', W  m oim  pałacu  w  P ary żu  

^ b y ś  się bezp ieczn ie jszą, 
ce l^ , an * O avagnac, p ropozycja  M ar- 

.̂e s t dob ra , b łagam  cię pani, 
z się na nią 1 —  p rosiła  A drjanna . 

gie "~T. ? Pozostaw cie m nie tu ta j, dro- 
odrGr*eci’ n *e m o£e * n ie chcę się s tąd  
mi s-lC'- bójcie się o  m nie! Cóż 

. !̂ - Jeszcze s tać  m oże? Jestem  oWasz  Jog spoko jną i 
■' d ro g a  m atko ,

u m ieram  ch ę tn ie ! 
n , . - .  m atko , nie m ów  o

skal;  ̂T , ) vib> g d y śm y  cię odzy- 
P rZv ; / ? IedT ! r~  .rzekł M arceli. -  
Uli p ed 7i‘}SZu Sleb*e » będziesz z na-
Pość zac tf W6SOłe- D o b ™ O p a trz -
" S o  m a t l t i e T ź? r Ud' A  d , S -

^Woli dłutrr> Jeszcze ®-n am , n i?bo P°"

S ł a c u ^ 111?  jed n a k  “ ieC" ZS  "

^ruLtr:n,:,aws“M"yi”
^  ‘ P o zo staw  m nie tu ta j, M arceli 

^ r n  zam kiem  w iąże m nie  ty je  jyspo^

m nień , że p rag n ęłab y m  tu  baw ić  zaw ­
sze. Św ieże p o w ie trze  leśne zdrow sze 
je s t p rzy tem  dla m nie, n iż  duszną a t ­
m osfera P ary ża .

—  D ro g a  m atko , ty lk o  ze w zg lędu  
n a  to , abyś na jp ręd ze j m ogła p rzy jść  
do zdrow ia, zgadzam  się n a tw o je  ży­
czenie, chociaż w  m oim  pałacu  znala­
złabyś na jtro sk liw szą  opiekę.

—  N ie, m ój synu, podróż by łaby  
dla m nie zb y t uciążliw ą, nie czu ję  się 
n a  siłach, bym  ją  odbyć m ogła.

—  O św iadczę kró low i, że na  czas 
d łuższy  p rzenoszę  się do  S arbonne  ! 
—  odrzek ł M arceli. —  D ziś p o jad ę  do 
W ersa lu , a  ju tro  lub p o ju trze  pow ró ­
cę tu ta j, aby  po zo stać  p rzy  tobie.

—- A ch ! M ój d ro g i synu , byłam  
tak  d łu g o  rozłączona z  tobą, że było­
by  m i n a jp rzy jem n ie j w idzieć cię cią­
gle p rzy  sobie, ale m asz do  spełnienia 
obow iązki w obec k ró la , tw o jeg o  o jca! 
Spiesz do  n iego  m ój synu, pozostań  
p rzy  nim . A d rjan n a  i d ob ra  M anon 
zo s tan ą  ze m ną.

—  D rży jcie  p rzed em n ą! —  k rzy ­
czał z g ro źn ie  podn iesioną pięścią. —  
S trzeż  się m nie! Z depcę w as w szy st­
k ich ! Sądzicie, że m ożecie staw iać  
opór, poniew aż k ró l M arcelego  p rzy ją ł 
do siebie, ale p rzekonacie  się, k to  ja  
je s te m ! P o tęg a ' m oja nie je s t jeszcze 
zachw iana i nie pozw olę w  n iczem  jej 
n a ru szy ć ! P rzed ew szy stk iem  m usisz 
się dostać  w  m oje ręce ty , coś p o w sta ­
ła  z m artw y ch ! Z M arcelim  po tem  
dam  sobie ła tw o  radę. I  m arg rab in a  
P o m p ad o u r, ta  Jo asia  Poisson , k tó rą  
ja  i M o n ta rin  zbliżyliśm y do  k ró la , a 
a p rzez  to  daliśm y p o d staw ę  do dzi­
s ie jszego  w yniesien ia  się, pó jdzie  do 
nich z kolei. Z apom niała , co m i je s t 
w inna, m yśli, że je j się uda w ynieść 
nadem nie. S ta je  po  s tro n ie  M arce­
lego. G dybym  się chciał poddaw ać 
k ap ry so m  kochanek  k ró lew sk ich , to  
S erafina  B eau fo rt b y łab y  za ję ła  to  
stanow iskp ...

T a k  ro zm aw ia jąc  z sobą i szpadą 
bada jąc  d ro g ę  p rzed  sobą, książę  szedł

D rży jcie  p rzed em n ą! —  k rzycza ł

M ogłyby  obie to w arzy szy ć  ci, 
k ró l zezw oliłby na to , ażeby  M anon 
po jechała  do  P ary ża , a  by łabyś tam  
bezp ieczn ie jszą  od p rześladow ań  B eau­
fo rta .

—  N ie obaw iam  się ich, M arceli. 
P o tę g a  A n a to la  B eau fo rta  je s t już  
z łam an a ; nie pow aży  on się nic p rze ­
ciw ko nam  przedsięb rać . A  z resz tą  co- 
bądźby  się s ta ło  te raz , je s tem  o tw ój 
los spokojną. N iebo  u litow ało  się n a- 
dem ną, zachow ało  m i ciebie i  dało m i 
dożyć te j radości, żem  w idziała , iż 
tw ó j o jciec z m iłością cię do serca 
przycisnął. P rzeb aczo n e  zo sta ło  
w szystko , co zaszło daw niej... B łogo­
sław ię go za to , że cię k o c h a ! A  te ra z  
śpiesz do W ersa lu . K ró l nie w ie, że tu  
p rzybyłeś, m usisz p o w racać  do niego.

M arceli poddał się życzeniu  sw ojej 
m atk i. P o żeg n a ł się z n ią  i z A d rjan - 
ną, ażeb y  pow rócić do W ersa lu  i po  
k ró tk im  tam  pobycie p rzy jech ać  zno­
w u  do  S arbonne.

N im  odjechał, poszedł do pokoju , 
w  k tó ry m  leżał ran io n y  m urzyn .

H a ssa n  śm iał się z  sw ej rany , jak  
g d y b y  p o g ard za ł bólem .

M arceli pow iedzia ł doń  kilka słów 
łaskaw ych  i zaw iadom ił go, że go  po­
zostaw ia  w  S arbonne, ale że pow róci 
w k ró tce  i  spodziew a się, iż go  ju ż  
zd ro w eg o  zastan ie .

U p o m n iaw szy  sw ą n arzeczoną 
i s ta rą  M anon, aby  zachow yw ały  
w szelką ostrożność , M arceli opuścił 
zam ek.

C X X I.
G R O Ź N E  O Z N A K I

K siążę w pad ł w  n ieda jącą  się opi­
sać w ściekłość. Z am iar p o rw an ia  Se­
ra finy  nie ud ał m u się. M im o to  nie 
daw ał jeszcze za w y g ran ą .

Gdy w szed ł do piw nic i spostrzeg ł, 
że zuchw ała A d rjan n a  pow ażyła się 
zam knąć go, rzucał się jak  obłąkany. 
N astęp n ie  roześm ia ł się szyderczo  
i pogard liw ie , pon iew aż w iedział, k tó ­
rę d y  się w ydostać .

z  g roźn ie  podn iesioną p ięścią

ciem nym  jak  g ró b  k u ry ta rzem  pod­
ziem nym .

S traszn ie  tam  było , ale k siążę  p od  
w pływ em  n ienaw iści nie m ógł dozna­
wać. żadnych  innych  w rażeń .

B ędąc do pew nego  sto p n ia  obezna­
ny z m iejscow ością , po  n ie jak im  cza­
sie zdołał znaleźć podziem ne p rzejście  
i po stan o w ił w y jść  tą  drogą.

—  P o  n ie jak im  czasie p rzy b y ł dó 
schodów , p ro w ad zący ch  do d rew nia­
n ego  pałacyku.

O drzucił desk i i znalazł się w  b u ­
dynku, k tó ry  m u już  daw niej by ł zna- 
ny.

B yły  tu  ścieżki, k tó re  znał od m ło­
dości. W  k ró tk im  czasie d o sta ł się 
niem i do pow ozu, k tó ry  pozostaw ił w  
b liskości zam ku.

W siad ł do  n ieg o  i od jechał z po ­
w ro tem  do W ersa lu .

T u ta j  rozeszła  się już  w ieść o s to ­
su nku  pom iędzy  k ró lem  a  m arg rab ią  
i jak  się to  zw ykle zdarza , zaczę to  z 
teg o  w y p ro w ad zać  n a jd a le j sięgające 
w nioski, zw łaszcza, iż m archesę  tak  
szczególnej od  k ró la  d o stąp ił łaski, że 
dla n ieg o  p rzeznaczono  a p a rta m e n ta  
w  zam ku.

G dy za tem  m arsza łek  dw oru  o trz y ­
m ał polecenie, ażeby  uczynił p rz y g o ­
tow an ia  do  u ro czy steg o  p rzy jęcia  
dw orsk iego , k tó re  się m iało  odbyć za 
dni kilka, przew idyw ano^ pow szechnie, 
że p rzy  te j okaz ji n a s tą p i jaw ne w p ro ­
w adzenie na  d w ór m ark iza , k tó ry  tak  
nagle w zb ił się  do  n ad zw y czajn eg o  
znaczenia i  w zględów .

W y ższą  jeszcze w agę  zaczę to  przy- 
jdsyw ać tem u  zdarzen iu , gd y  się do­
w iedziano, że i m arg rab in a  P o m p a­
dour jeździła  do S arbonne o raz  b a r­
dzo czynnie za jm ow ała  się zapow ie­
dzianą u ro czy stą  recepcją .

W  sferach  dw orsk ich  m ów iono 
coraz g łośn iej, że s tro n n ic tw o  księcia 
B eaufo rt, do tychczas n ajpo tężn ie jsze , 
b lisk iem  je s t u p ad k u  i że rozsądn ie  
p o s tąp i każdy , k to  się z n ieg o  jak  iią j- 
p rędzęj usun ie,

T y m  sposobem  p rzysz ło  do  tego , 
że g d y  książę  B eau fo rt ukazał się na 
pokojach , sp o ty k an o  g o  z zim ną obo­
ję tn o śc ią  i ostrożnośc ią , k tó ra  uśm iech 
p o g ard y  w yw oływ ała  n a  jeg o  ustach.

N ie by ł on w  stan ie  d ługo  pano­
w ać nad  sobą, g n iew  nim  ow ładnął, 
m usia ł g o  objaw ić, zw rócił się w ięc do 
dw óch dw oraków , k tó rzy  dotychczas 
uchodzili za stanow czych  jeg o  s tro n ­
ników , pu łkow nika Y ille i szam belana 
T ourv illon .

—  B yw ają  k re a tu ry , •— w y rzek ł _— 
k tó re  dziś p rzysięga ją , a ju tro  w ypie­
ra ją  się teg o , co p rzysięg ły , lękając 
się, żeby  nie u to n ą ł o k rę t, k tó ry  ich 
p rzez  d ługi czas u trzy m y w ał na po­
w ierzch n i w ody. P o w ied z  m i, p u łk o ­
w niku, czy  w ó d z  w iele trac i p rzez  uby­
tek  podobnych  d ezerte ró w ?

P u łk o w n ik  de V ille , u n ik a jąc  od­
pow iedzi, w z ru sz y ł ty lk o  ram ionam i.

—  P o w iad am  ci jednak , szam bela- 
nie, —  m ów ił B eau fo rt dalej, zw raca­
jąc  się do  T o u n rillo n a  —  że te  k re a tu ­
ry , k tó re  liczą n a  to , iż  o k rę t za ton ie , 
m y lą  się w  sw oim  rach u n k u  i poczują 
siłę m ej ręk i.

S zam belan  w strzy m a ł się od w szel­
k ich  uw ag.

T ym czasem  pu łkow nik  de V ille od­
szedł do  innej g ru p y  rozm aw iających .

—  T e  g łupcy  sądzą, że m arg rab in a  
odniesie n iezaw odne zw ycięstw o! —  
m ów ił książę, nie og lądając  się na nić.
—  B oją się, żeby  nie u trac ili k o rz y s t­
nych  s tan o w isk  i p rzen o szą  się do  n ie­
p rzy jac ie lsk ieg o  obozu. Ż egnam  ich  
książęcem  kopnięciem  n o g ą! Są uw ol­
n ieni i sp raw a za ła tw io n a!

S zam belan  k ręcił się i w ił, nie w ie j  
dząc, co  odpow iedzieć.

K siążę, k tó reg o  odejście pu łkow r 
k a  jeszcze bardzie j rozgn iew ało , mc 
w ił d a le j :

—  W e ź  pan  sobie te  m oje słowail 
do serca, pan ie  szam belan ie. Z aw io­
dłem  się n a  p an u  i nie w iem , co m am
0 pan u  sądzić. B aw isz się pan  w  neu ­
tra ln eg o , ale s trzeż  się! S łyszałeś, 
com  m ów ił?

P rze szed ł dum nym  k ro k iem  przez 
salę.

S postrzeżen ie , że s trac ił s tro n n i­
ków  m ię d z y  dw orakam i, do  w iększe­
go  jeszcze podniecało  go gniew u.

—  W  te j chw ili zbliżył się do n ie­
g o  m arszałek  R ichelieu , w idocznie 
w zburzony . N ie znać w  n im  b y ło  jed ­
nak  zw ykłej serdecznośc i w  sto su n k u  
do księcia .

*— S łów ko, m ości k s ią ż ę ! —■ rzek ł 
cicho. —  D obrze, że nareszc ie  sp o ty ­
kam  księcia , ażeby  się dow iedzieć, czy 
p raw dziw e są te  aw an tu rn icze  w ieści, 
k tó rem i cały dw ór się zajm uje.

—  Jak ie  w ieści?... C o m nie obcho­
dzą g łup ie  g ad an in y  sp rag n io n y ch  
skandalu  d w o rak ó w ? —  zaw ołał B eau ­
fo rt w zgard liw ie.

—  S tro n n ic tw o  dw orsk ie  trac i 
g ru n t pod  nogam i, m ości książę!

—  T o  znaczy, że lis, czyli m arsza­
łek  R ichelieu  obaw ia się, żeby  g ru n tu  
pod  nogam i nie s trac ił?  —  rzek ł k s ią ­
żę z sza tańsk iem  szy d erstw em  do  b le­
dnącego  m arszałka . —  W szak  dobrze 
z rozum iałem ?

—  N ie, m ości k siążę! —  o d p arł R i­
chelieu. —  N iezupełn ie  dobrze. K rążą  
u  dw oru  szczególne now iny, k tó rem i 
w szyscy  tem b ard z ie j się za jm ują , że 
pani m arg rab in a  P o m p ad o u r zdaje  się 
b ard zo  żyw o n iem i in teresow ać.

—  O ! T a  in try g a n tk a  chcia łaby  z 
m uchy  zrob ić  słonia. A le nie uda jej 
się n as tra szy ć  m nie, chociażby w szy st­
k ie  la lk i dw orsk ie m iały  się u su n ąć  
o d em n ię ! -— rzek ł k siążę  pogard liw ie .
—  C hoćby n aw e t wszyscy* k tó ry m  do­
pom ogłem  do osiągnięcia s tan o w isk a
1 znaczenia połączyli się z Jo an n ą  P o is ­
son. W a lk a  s tanow cza zbliża się, pa­
nie m arszałku , w  czyim że cię zastanie-’ 
m y obozie?

(Ctasr dalszy nastapf).
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Ligi Państwowej
.W arszawianko * w « b  w  U ch#€ioi€<icit 5:1 f1:#l

ocwia zagrała koncertowo i przewyższał* 
gości o całą klasę. Bramki dla Gr. zdobili 
Rulsinelk 2, Makizyk 1, Zieliński 2, Oebulak 1> 
Szczepióskd 1. Sędziował p."' Slronczetk z® 
Świętochłowic — bez zairżuta.

POLONIA W ARSZAW A — POGOŃ LW ó tf 
1:3 (0:3).

Pogoń zdobyła swe bramki w ostatnich * 
min. przed przerwą przez Matjasa "I, NiechcioP 
i Matjasa II. Bramkę dla Polonji pod konieC 
gry zdobył Łańko.

Mecz ligowy pomiędzy Ruchem, a Warsza­
wianką, który odbył się wczoraj w Wielk. 
Hajdukach w obecności przeszło 5 tys. wi­
dzów zakończył się znów pięknem zwycię­
stwem Ruchu, który nawet w razie przegranej 
z Polonią w przyszłą niedzielę zajmie pierw­
sze miejsce w tabeli na półmetku.

Mimo zwycięstwa Ruchu, nie mógł nas 
wczoraj zadowolić i to pod wieloma wzglę­
dami. Był to bowiem jego najsłabszy mecz 
w tym sezońie i należy mieć nawet obawy czy 
rekordowe zwycięstwa tej drużyny wobec 
stann rzeczy, jaki zaobserwowaliśmy wczoraj, 
nadal będą się zdarzać.

Wstawiony na miejsce kontuzjonowanego 
Giemzy, Osiecki poza kilkoma dobremi momen­
tami, był od swego wspaniałego poprzednika 
daleko słabszy. Odbijało się to wyraźnie na 
i lo ś c i  gry ataku, który zwykle był najlepszą 
częścią Ruchu. Niemniej słabo wypadł Wili- 
mowski. Jak się dowiadujemy Wilimowsk! 
grał przedpołudniem mecz piłki ręcznej, a w 
spotkaniu z Warszawianką grał bez ambicji.

Na domiar złego tuż przed końcem gry 
został poważnie kontuzjonowany. Na wyso­
kości zadania stanęli po części Wodarz w 
drugiej połowie, Urban w obu częściach gry, 
a Peterek tylko w drugiej połowie. W pomo­
cy najlepszą formę wykazał Dziwisz, a nie 
wiele ustępował mu Badura. Rezerwowy Pan- 
hiersz bez zarzutu. Doskonalą formę wykazał 
Kacy w obronie i tylko dzięki jemu Warsza­
wianka w pierwszej połowie nie doszła do 
głosu.

Zespół Warszawianki zaprezentował się na 
ogół z dodatniej strony. Popełnił jednak ten 
biąd, że sforsował się w pierwszych 2 0  min. 
tempem, tak że w drugiej połowie gry przede- 
wszystkim linje ofenzywy gości prawie zupeł­
nie dochodziły do głosu. W pierwszej połowie 
gry Warszawianka zagrała bardzo dobrze i 

|  gdyby jej atak, a przedewszystkim Ketz wy- 
k  korzystał choćby w 50 procentach nadarzają- 
K  cc się momenty podbramkowe, kto wie czy 
■Ruchowi udałoby się odnieść tak wysokie zwy­
cięstw o.. Najlepiej wypadły u „gości linje obron- 
■ e ,  przyczem bardzo dobry był bramkarz Jo- 
■chem czyk, oraz lewy obrońca Pawlak. W po- 
■ mocy wyróżnił się Merłinch.

Gra rozpoczęła się niespodziewanie ener- 
gfcznym zrywem Warszawianki. Ruch, nie po­
trafi się opamiętać i prawie przez 20 min. jego 
zwolennicy przeżywają denerwujące chwile. 
Lada chwila zanosi się zdobycie przez War­
szawiankę bramki i nic nie wskazuje nato, by 
do głosu miał dojść Ruch. Pomoc cofnęła się 
za blisko własnej bramki, tak że napór gości 
rzucał się jeszcze wyraźniej w oczy. Dwa 
efektowne przeboje Urbana i Wodarza przy­
niosły jednak radykalną zmianę w systemie 
gry Ruchu i odtąd do samej prawie przerwy 
.ora miejscami wyrównana, w większości 
jednak tempo nadaje Ruch. Gra pozatem wcale 
nie ciekawa. Obie drużyny grają wysoko, a 
słynne zagrania Ruchu jakoś wcale nie wy­
chodzą. Kilka interesujących momentów pod 
obiema bramkami; oto cały prawie wyczyn 
obu zespołów, do ostatnich prawie chwil przed 
przerwą.

Nagle w  ostatniej m inucie pada niespodzie­
wanie pierw sza bram ka dia Ruchu, strzelona
przez W odarza skośnym  dolnym  strzałem .

— Jakby „na zamówienie" od początku
drugiej połowy Ruch zabrał się poważnie do 
roboty. Sam forsując tempo, narzuca przeciw­
nikowi swój przyziemny system gry. Wodarz 
kilkakrotnie pięknie dośrodkuje i w 1 0  min. 
Urban strzałem pod poprzeczkę ustala wynik 
na 2:0. Jeszcze prawie 10 min. broni się War­
szawianka, lecz to wszystko. Ruch zagrywa
wspaniale i Peterek podwyższa w  niespełna 7 
min. wynik na 5:0. Zanosi się na pogrom 
Warszawy. Niestety słabe zagrania łączników, 
jak Wilimowskiego i Osieckiego, _ nie przyno­
szą zmiany wyniku na korzyść miejscowych, a 
wskutek „kilku" kiksów obrony, Kacy(!)

strzela dla Warszawianki hororowego gola.
W tej samej prawie minucie znoszą z boiska 
kontuzjonowanego Wilimowskiego.

Ogólnie biorąc, Ruch był zespołem lepszym 
i zasłużył sobie na zwycięstwo. Warszawian­
ka w pierwszej połowie gry lepsza. Technicz­
nie daleko ustępowała miejscowym. Gra fair, 
którą prowadził ku zadowoleniu obu stron p. 
Gruszka z Katowic.

ŁKS. ŁÓDŹ — LEG JA  W ARSZAW A 1:0 (0:0).
ŁKS. odniósł nieznaczne, jednak zasłużone 

zwycięstwo. Legja technicznie lepszą, brak jej 
jednak było decyzji strzałowej pod bramką. 
Bramkę zdobył po przerwie w 38 min. Król.

GARBARNIA — W ISŁA  3:0 (1:0)
Drużyną lepszą, była Garbarnia, która wy­

grała powyższe spotkanie zasłużenie. Wisła, 
mając kilku giraozy rezerwowych, prawie 
wcale nie istniała na boisku, pmzycizam za- 
wieidili szczególnie Pycihowskd Szumias- U 
Garbami wyróżnili się Riesuer oraz grający 
swój najlepszy mecz w tym sezonie Pazu­
rek I. Bramki dla Gartanni zdobyli Pazurek I 
2, Riesner 1. Sędziował p. Muszkat z  War­
szawy b. słabo. Widzów koło 3 tys.
CRACOVIA — STRZELEC  SIED LCE 7:0 (2:0)

Sdedlczamie tylko do prizerwy byli na,ogół 
równorzędnym zespołem. Po sszerwie Cra-

TABELA  L IG I PA Ń ST W O W EJ..
Gier St. bram.

Ruch 10 47:14'
Graoovia 11 22:12
Pogoń 11 22:16
Ł. K. S. 10 16:12
Garbarnia 10 23:16
Legja U 13:12
Wista U 20:18
Wanta 11 24:20
Poionja 10 10:13
Podgórze 11 15:35
Warszawianka 1C 9:31
Strzelec 10 9:30

Pkt.
18: t
15: ? 
14: * 
14: 6 
12: * 
14:11 
10:12 
10:22 
9:1-1 
5:1* 
5:1* 
3:1?

W drugim dniu mistrzostw lekkoatletycz­
nych Polski pogoda była naogół lepsza, niż w 
sobotę. Najważniejszem wydarzeniem dnia był 
rekord Polski, ustalony przez Lukhausa w trój- 
skoku, a niespodzianką mistrzostw były wyniki,

uzyskane przez ambitnych członków Sokoła z 
Leszna.

Zawodnicy śląscy, a przedewszystkiem 
Chmiel, zawiedli na całej linji. Potwierdzili 
swoją klasę jedynie Sobik w biegu na 400

Srf€B«9iom“ zciiffigt pierwsse mfieisce
4. Przesmycka.W niedzielę zakończone zostały w War­

szawie kobiece mistrzostwa lekkoatletyczne 
Polski, które zakończyły się w ogólnym sto­
sunku punktów zwycięstwem Stadjonu. Po­
goń katowicka zajęła trzecie miejsce.

Zawody niedzielne stały na zadawalającym 
pdżioftlie. Wyniki są następujące:

80 mtr. płotki: 1. Freiwaldówna (Kraków)
12,4 (rekord Polski wyrównawy). 2. Orze- 
łówna (Chorzów) 13,4. 3. Białasówna (Pogoń).
4. Wajsówna (Łódź).

10Ó mtr.: 1. Walasiewiczówna (Grażyna)
12,6 sek. 2. Orłowska (Stadjon) 13 sek. 3. 
Gotlibówna (Kraków). 4. Mondralówna (Po­
znań). 5. Baciukówna (Lwów). 6. Biała­
sówna (Pogoń).

Dysk: 1. Wajsówna 37,29 mtr. 2. Cejzi-
kowa 35,48. 3. Krzyżanka (Poznań) 31,57.
Orzełówna (Stadjon) 28,77. 5. Wasilewska
(Pogoń) 26,67. 6. Rakoczanka 25,80 mtr.

800 mtr.: 1. Świderska (Poznań) 2:23,6.
2. Nowacka (Warszawa) 2:27. 3. Szuasówna

5.(Pogoń Katowice) 2:30.
Szymczykówna (Pogoń).

Skok wdał: 1. Wenclówna (SKRA) 5,13.
2. Segno (Sokół Czeladź) 4,89. 3. Sikorzanka 
(Stadjon) 4,89. 4. Przygłowska 4,85. 5. Frei­
waldówna 4,83. 6. Baciukówna (Lwów) 4,72.

Oszczep: 1. Kwaśniewska (Łódź) 39,61
mtr. Nowy rekord Polski. 2. Smentkówna 
(Łódź) 7,88 mtr. 3. Sikorzanka (Stadjon) 
30,98 mtr. 4. Wojnarowska (Warszawa) 29,69 
mtr. 5. Wasilewska (Pogoń) 26,02 mtr. 6. 
Rakoczanka (Pogoń Katowice) 22,07 mtr.

4X200 mtr.: 1. AZS. Poznań 1:54,2. 2.
Stadjon Chorzów 1:56. 3. Pogoń Katowice I
1:58,6. 4. Pogoń Katowice II.

W ogólnej punktacji zwyciężył Stadjon Cho­
rzów 100 pkt. 2. AZS. Poznań 82. 3. Pogoń 
Katowice 65. 4. Grażyna 42. 5. Sokół Pabja- 
nice 37. AZS. Warszawa 34. ŁKS. 32. Mak­
kabi 23. AZS. Lwów 18. Skra 14. Sokół 
Czeladź 13.

Śląsk leszcze bez mistrza
„Naprzód" Liplny -  „Śląsk" SwitfocMawlce 2 :2  (1:2)

Rozegrane w  ub. niedzielę ma boisku Czar­
nych w Obr op a ozowi e protestowe spotkanie 
a pierwszej rundy rozgrywek o mistrzostwo 
Ligi śląskiej zakończyły się po zaciętej wal­
ce wynikiem remisowym. Około 6-000 osób 
było świadkami ciekawej walki. Wynik re­
misowy krzywdzi drużynę ,,Śląska", totóra 
zwłaszcza w dtrogiej połowie rnecziu prześla­
dował pecih w  strzałach na bramkę. W dru­
żynie „Naprzodu" najlepiej spisali się obroń­
cy Michalski — Srtepham, wraz z świetnym 
bramkarzem Wysockim. Ostatni zwłaszcza w  
drugiej połowie meczu uratował swoją dru­
żynę przed porażką. Pomoc zbyt mało grata 
z atakiem. Odnosi się to do Pieca II. W  ata-

K. S. „Iliijf SlSlOBC islfflifl H i  I
— C. M . $. C z e lo d i  M i t

pod rząd 2 bramki. Moment ten zaważył na 
losie CKS., który gra coraz bardziej defen- 
zywnie, tak, że „Unja" panuje nad grą, zwy­
ciężając zasłużenie. Bramki dia Unji zdobyli 
Nowacki 2, Gwódź i Slota po 1.

Sędzia p. Rumpler z Krakowa. Widzów 
koło 6  tys.

Jugosław ia - Polska
W Zagrzebiu odbył się wczoraj kwalifika­

cyjny mecz w hazenie pomiędzy Jugosławją 
i Polską, zakończony , wysoką porażką polskich 
hazenistek.

Po przerwie Polki grały znacznie lepiej. 
Bramki dla Polski zdobyły Połomska i Gła- 
żewska.

W  Częstochowie rozegrany został wczoraj 
decydujący mecz na neutralnem boisku o 
mistrzostwo piłkarskie Zagłębia, pomiędzy, 
„Unją" Sosnowiec — a CKS. Czeladź. Mecz 
wywołał niebywałe zainterensowanie, przy­
czem z samego Zagłębia Dąbrowskiego przy­
było specjalnym pociągiem koło 150 „kibi­
ców". Mecz odbył się w napiętej atmosferze, 
bowiem szanse obu drużyn były zupełnie wy­
równane.

Do przerwy gra wyrówr.ana, a jedyną 
bramkę w tej części zdobywa CKS. z karnego, 
strzelonego przez Bogackiego.

Po przerwie nerwy graczy CKS. nie wy­
trzymały, a przedewszystkiem napad jego za­
wiódł na całej linji. Dopingowani gracze „Unji" 
coraz bardziej przeważają i po kilku energicz­
nych atakach dochodzą do głosu, strzelając

ku dobrze grali skrzydłowi. Piec przejeżdżał 
swego pomocnika jaik chciał, każde jegio zbli­
żenie się pod bramkę było ©rożne. Bochnia 
eaś popisywał się bombami na bramkę. Druga 
przez niego zdobyta’ bramka była taż naj­
piękniejsza dnia. Słabo wypadła trójka środ­
kowa., Kania, dawniejsz-y pomocnik, zamalo 
współpracował z łącznikami.

,,Sląislk“ zareprezenitowaił się z najlepszej 
strony. Mrozek jak zwykle pewny. Obrona 
Seifteir — Bryła grała słalbo. W pomocy na 
pierwszym plamie nateży wymiernie Demb­
skiego. Dobrze współpracował on z atakiem 
i był zawsze tam, gdzie był potrzebny- W 
ataku nie byłio słabego punktu. Got na środku 
był' naprawdę pierwszorzędnym kierowni­
kiem. Również dobrze wypadli Olbryciht i 
Gieroń.

Pierwsze minuty zapowiadała się sen­
sacyjnie. Mianowicie w 5 min. Tameba zdo­
bywa prowadzenie. Śląsk nie peszy się utra­
tą bramki, poiwotó otrząsa się z apafji. Lewa 
stroma Śląska Bryła i Oflbirycht krają b. ła­
dnie. Piękny strzał Olibirydifa broni Wysoc­
ki. Po podaniu Prusa strzela Bryła, jednak 
Wysocki broni nakrywką. Gra toczy się cią­
gle pod bramką Lipim. W 38 mim. Prus mija 
obrońcę, pięknie podaje. do środka, a Bryła 
z wolnego wyrównuje, W 43 mim. po za­
mieszaniu podbramkowem Gieroń zdobywa 
prowadzenie. Huczne oklaski wynagradzają 
drużynę Śląska. Po zmianie stron Lipiny 
przechodzą do ofensywy- PfeJ, który pięknie 
przeiszedł, podaje Bochmi, który strzałem 
nie do obrony uzyskuje wyrównanie. „Śląsk" 
forsuje grę lewą stroną. Bryła — Olbrycht 
n.i'6 są do utrzymania. Got idzie w przebój i 
zdawało się, że padnie bramka, jednak W y­
socki rzuca się pod n o g i, i ratuję pewną 
bramkę. 10 minut przed końcem skontuzjowa- 
nego Wysockiego znoszą z boiska. W ostat­
nich pięciu mimitiuaah Napnzód omal nie zdo-

mtr. przez plotki i naogól Hartlik w biegu ** 
10 kim.

Wyniki drugiego dnia są następujące: 
Oszczep: Lokajski (Warszawa) 62,86 mb'

2. Turczyk (Warta) 59,97 mtr. 3. Wojtki*' 
wicz (AZS. Warszawa) 57,06 mtr. 4. KondzR' 
lawa (Cracovia).

400 mtr. płotki: 1. Kostrzewski (Warsz?
wa) 55,9 sek. 2. Sobik (Stadjon Chorzów
58,7 sek. 3. Puszkowski. 4. Stańczak. 5. Jttf- 
kowski. 6. Oszast. -

Trójskok: 1. Lukhaus (Białystok) 14,9®
mtr. (Nowy rekord Polski o 46 ctm. lepszy o# 
starego rekordu.) 2 .Hofman (Warta) 13,9*
mtr. 3. Pławczyk 12,76 mtr. 4. Wojtkiewi^
12,66 mtr. 4. Pniak 12,64 mtr. 6. Morończy^ 
12,61 mtr.

4X100 mtr.: 1. AZS. Poznań -44,7 sefc
2. Legja Warszawa 44,8 sek. 3. Warta Poznań'
4. Sokół Leszno. 5. Warta II. Sztafeta St? 
djonu przybyła jako piąta, została zdyskwalib' 
kowana za późne oddanie pałeczki.

Miot: 1. Więckowski (Sokół Bydgoszcz)
38,80 mtr. 2. Kielpkowski (Sokół Bydgoszcz) 
36,18 mtr. 3. Roslaw (Sokół) -35,11 mtr. * 
Siemniowski (Łódź) 34,35 mtr. 5. TilgtR’ 
(Poznań) 33,98 mtr. Nowy rekord Okręg11 
Poznańskiego. .

Skok wzwyż: 1. Plawczyk (Warszawa)
1,83 mtr. 2. Lukhaus (Białystok) 1,80 mb;
3. Hofman. 4. Chmiel (Pogoń Katowice) 1 
Roniecki (Białystok) po 1,75 mtr.

10 kim.: 1. Fiałka (Cracovia). 33,11. ■“
Noji (Poznań) 33,12. 3. Hartlik (Stadjon) a
40 mtr. w tyle. 4. Duplicki. 5. Półtorak. 
Polak.

200 mtr.: 1. Biniakowski (Warta) 22,1'
2. Koźlicki. 3. Liedtke. 4. Hajduk (Stadjon)'
5. Jasiewicz. 6. Majik (Sokół Leszno).

1.500 mtr.: 1. Kucharski (Białystok) 4:05,='
2. Soldan (Cracovia) 4:06,3. 3. Kuźmicki. *1 
Sidorowicz. 5. Zielewicz. 6. Orłowski (Pog°* 
Katowice).

W ogólnej punktacji zwycięża Warta W  
znań 153 pkt. 2. AZS. Warszawa 140 pb1'
3. Cracovia 61. 4. Legja Warszawa 47. 5. P' 
gielońja 39.

4X400 mtr.: Warta Poznań I 3:32,2 
2. Sokół Leszno 3:33. 3. Stadjon Król. Hub
3:38. 4. AZS. 3:40,2. 5. Warszwianka. ®'
Warta II.

był zwycięstwa, jednak obrona 
pozycji leżącej ratuje.

Sędizie Laband nieittaidizwycizajuy, to 
publiczność była z niego niezadowolona.

Śląska" ^

te*

KS. POGOŃ KATOW ICE —  KS. DĄB O’-' 
(0:1).

KS. CHORZÓW —  W IELKA  DĄBRÓWKA 3'? 
(1:3).

POCZTOWE PW . KATOW ICE IB  —  KS. „0?
IB  SIEM IANOW ICE 11:1 (5:0).

KS. PSZCZYNA —  KS. „22“  MAŁA DA 
BRÓWKA 0:4 (0:0).

KS. JEDNOŚĆ M ICHAŁKOWiCE — K*'
STRZELEC  SZARLEJ 1:2 (0:1).

KS. DIANA KATOW ICE —  KS. NAPRZÓ^ 
KATOW ICE 3:2 (1:1).

KS. „24“  SZO PIEN IECE —  SLĄSK SIEM lA 
NOWICE 5:2 (4:1).

AKS. KRÓL HUTA — PO LICYJNY KS. KA 
TO W ICE 5:1 (2:0).

AKS. — ISKRA SIEM IANOW ICE 7:2 (3:1)-, 
KS. „09“  M YSŁO W ICE — LIGOCIANKA W  

(2:0).
MECZE W ATERPO LO W E W  KRAKOW IE.

Wczoraj odbyły się dwa mecze piłki wou' 
nej. Cracovia pokonała Legję Warszawa 3$ 
zaś mecz Makkabi — EKS. Katowice pfp 
stanie 2:2 został przerwany wskutek 
sędziego przez publiczność krakowską.



&ofacąj pr&e&I mmMi%sz$ą wlimpirndią
Aczkolwiek znajdujemy sie dopiero na 

półmetku sezonu lekkiej atletyki, dobrze 
będzie, o ile przyglądniemy się bliżej po­
zycji i stanowi, w jakim znajdujemy się 
"w przededniu Olimpiady.

Rewelacyjne wyniki lekkoatletów ame­
rykańskich i niezwykle sumienne przygo­
towania Europy, a przedewszystkiem Nie­
miec do tej wielkiej batalii budzą różne 
refleksje. Wszędzie widać wielkie przy­
gotowania w  tym kierunku. Czeka nas 
jeszcze szereg imprez, które przedewszy­
stkiem dla państw europejskich mogą 
Przynieść poważne przesunięcia.

O ile chodzi o Polskę, to na podstawie 
obecnych danych trzeba jasno i otwarcie 
Przyznać, że nie możemy patrzeć w przy­
szłość zbyt spokojnie, mimo faktu, że 
sztandar Polski kilkakrotnie zawisł .na 
Maszcie olimpijskim w  Los Angeles. Ak- 

olimpijska nie ruszyła dotychczas w 
“ olsce z miejsca. W  żadnej gałęzi sportu 
Me widać odpowiednich przygotowań o- 
llrnPijskich. W  lekkiej atletyce pociesza­
my się jedynie ostatniemi wynikami Ku­
c iń s k ie g o  i Heljasza w Berlinie. Od prze­
szło dwu lat nie zrobiono nic dla jej po­
pularyzacji, w  szerszych rozmiarach. Tru- 
dn° się doszukać jakichś talentów, a jesz- 
?2 e . trudniej znaleźć „nieznanego olimpij- 
£zyka“. M istrzostwa w Poznaniu nie 
Przyniosły nic nowego, a  wyniki powta- 

-Mą się za wyjątkiem małych zmian już 
° d kilku lat.
, Siedząc tabelę najlepszych wyników 
fy ia ta  uzyskanych w  roku bież. przez 
je*koatletów, możemy liczyć jedynie i to 
ty!ko na Heljasza w pchnięciu kulą i Ku­
c iń s k ie g o  w biegu na 5 kim. Dominują- 
& rolę odegra niewątpliwie Ameryka.

abela najlepszych wyników uzyskanych 
^  roku bież. jest następująca:

100 mtr-: 1) Borohimeyer (Niemcy) 10,3, 2) 
“ etcatóe (USA) 10,4. 3) Sir (Węgry), 4) Coiff- 
Manj! (USA) 10,5, 5) Yoshioka (Japonja) 10,5
sek.

200 mtr.: 1) Luv alfie (USA) 20.8 sek'. 2) 
Riesel (USA) 20,9 sek. 3) Metcalfę (USA) 20,9 
*ek. 4) Anderson (USA) 2.1,1 sek. 5) Drap er 
'USA) 2U  sek.

400 mtr.: 1) Handin* (USA) 47 sek. 2)
% u a  (USA) 47,4 sek. 3) Duyalle (USA) 47,5 

4) Blaokmam (USA) 47,5 sek. 5) Eaistaiann 
48 sek. Przeszło 12 zawodników- w  

edk J>Tzebiega tę przestrzeń w czaisie 48,4 
‘ Najlepszy ozas Polaka Bir.iakowskiego 

W T- h• -  50,4 sek.
Mtr-! 1) Eastman (USA) 1:49,8 sek. 

Cl,c A^nlbcwteJ (USA) 1:50,7 sek. 3) Brown 
1:51, 4) Johnson (USA) 1:53,5, 5) Ney 

jWaoja) 1:53.7 min.
21 k®®® mtr.: 1) Brotiiffliron (USA) 3:48.8 min. 
V  Beealli (Wtochy) 3:52.6, 3) Vemzke (USA) 
A,, 4) Ounnig-ham (USA) 3:55, 5) Szaibo
u ve8ry) 3;56.4 min.

z*ycięsfivo bokserów „Ruchu* 
w Bytomiu

Bytomiu odbyły się w piątek w sali s, :Zetedkiei międzyklubowe zawody bokser- 
j(.le pomiędzy „Ruchem" z Wielkich Hajdu- 
jctJv i bytomskim „Kraftsipont Yeireinem", 
j1(*r6 zakończyły się punktowani zwycięstwem  
i laków w  stosunku 9:7.

'wadze muszej Dziubiński (B) zremiso- 
KatW ^Mokiem (R). W wadze koguci ej Bo- 

(B) przez wszystkie 3 starcia lekko 
e nad Fuelibi-erem (R), uzyskując
ęY^Gęstwo na pkt. W wadze piórkowej Wie- 

wek (b ) uległ Maweckiemu (R) wyraźnie 
Pkt. W wadze lekkiej Koirzeniec (R) w

dero®11 wypunktował twardego Dren-
^  (B). w  wadze pótśreidniej Krauitwiuirst (B) 

YgTal po zupełnie wyrównanej walce z Po- 
(R). W wadze średniej Szwitala (B) 

(Pl ZIraiczm.ej przewagi nad Richterem 
yl zwycięża w  dmgiern starciu przez tech- 
'Czny k. o. W wadze średniej Kucharski (B) 
Zasłużenie wygrał z Bienkiem (R). Ostat- 

wyraźnie skrzywdzili sędziowie. W 
adze półciężkiej: Wiedeman (R) wygrał

5 Zez dyskwalifikację Żołądka (B) w  dru- 
starciu.

m
Zawodowi bokserzy polscy 

wygrynafą w Zabrzu
Pirz»7 ułdeiale 3 tys. -widzów w o g ra n e zo- 

a(y w uib. sobotę w Zaibnz<u w  ogrodzie Do- 
r&macka międzynarodowe zawo-dy bokser- 

Trilf wsipółudizial-eim zawodowych bokse- 
j, , 2 P^ski. Wrazi-dlo (Polska) wygrał po 
"atdzo ładnej i zaciętej wal-ce po 10 star- 
'• ac* wysoko na pkt. z  Awstem (Berlin). Gór-

(P) zremisował z Bernhardtem (Lipsk). W 
zasie walki padał deszcz i wskutek ślizkości 
°a;j pięściarze nie wykazali swej zwykłej 
ńrmy. Bartaek (Wrocław) wygrał' r,a pkt z 

rtrużym (Król. Huta).
Dalsze walki przerwano wskutek ulewne- 

Ko deszczu,

5.000 mtr. 1) Askola (Finlandia) 14:41.4, 2) 
Hókert (Firn) 14:41,9, 3) Kusociński (Polska) 
14:46, 4) Iso Holo (Fin) 14:47, 5) Nielsen (Da- 
nja) 14:54.

10.000 mtr.: 1) Salminen (Fin.) 31:02.2 m.
2) Riu (Japonja) 31:20.2, 3) Najima (Japonja) 
31:24.6, 4) Tanka 31:27, 5) Taik-snata (Japonja) 
31:29.6 m.

110 mtr. płotki: 1) Allen (USA) 14.4- 2) 
Klopstok (USA) 14,4 sek. 3) Fisher (USA) 
14,4, 4) Moore (USA) 14.5, 5) Beard (USA) 
14.6.

400 mtr. płotki: 1) Hardin (USA) 51-8 sek.
2) Withe (Imdje) 53,0, 3) Padilha (Brazylia)
53,5 sek. 4) Goldiinig (Australia) 54. 5) Facelii 
(Włochy) 54.2.

Skok z zwyż: 1) Marty (USA) 2,07. 2)
Johnson (USA) 2.04, 3) Spitz (USA) 2.03- 4) 
Kct.kais (Finlariidu-a) 2,01. 5) Perasalo (Fin.) 
2.05.

Skok w dal: 1) Owens (USA) 7,80. 2)
Ols o n (USA) 7,73. 3) Ciarkę (USA) 7-62, 4) 
Barnimie (Niemcy) 7.52, 5) Namibu (Japonja) 
7.51 mtr.

Skok o tyczce: 1) Rand (USA) 4.28, 2)
Thompson (USA) 4.25, 3) Brown (USA) 4.25,
4) Mc. Williams (USA) 418, 5) Pierce (USA) 
4.18.

Tróiskok: 1) M-etaalie (Aiustralja) 15.31, 2)
0-shima (Japonja) 15.07, 3) Harada (Japonja)

14,86 mtr. 4) Szirimak (Węgry) 14.52, 5) Dic­
kensom (Austraija) 14,44 mtr.

Dysk: 1) Laborde (USA) 50.44 mtr. 2)
Kotkas (Fimlandja) 49.88 mtr. 3) Dumn (USA) 
49.56 mtr. 4) Remeez (Węgry) 48.80. 5) An­
derson (Szwecja) 48.59 mtr.

Kula: 1) Torrance (USA) 16,89 mtr. 2) Dy­
ni an (USA) 16,65, 3) Heijasz (Polska) 15,84 m.
4) Dumn (USA) 15.69 mtr. 5) Kunsti (Finlamdja) 
15,62.

Oszczep: 1) Jairylnen (Fin.) 75,72 mtr. 2) 
Wejman (Niemcy) 70J)2, 3) Stocik (Niemcy) 
69.85 mtr. 4) Odell (USA) 69,64 mir. 5) Sippi- 
la (Fin.) 69.31 mtx.

Rzut młotem: 1) Castle (USA) 52.47 mtr. 
2) Favor (USA) 52,04 mtr. 3) Dreyer (USA) 
51.93 mtr. 4) Małmlbramdt (Szwecja) 51.85 m.
5) Zaremba (USA) 51.58 mtr.

N-ie uwzględniając, dz-iesięcioboju i biegu 
maratońskiego, w  których to konkurencja-ch 
i tak mamy sta/bych przeid-stawicieli, klasyfi­
kacja według p-owy.ższych wyników byłaby 
następująca: 1) USA 141 pkt. 2) Finlandja 30 
pkt. 3) Japonja 18 pkt. 4) Niem-cy 12 pkt. 5) 
Austraija 8 pkt. 6) Węgry 8 pkt. 7) Polska 
6 pkt. 8) Włochy 5 pkt. 9) Szwecja 4 pfct. 10) 
Ind je 4 pkt.

Amerykanie w  lekkiej atletyce sa silniejsi, 
niż wszystkie państwa europejskie razem.

Sznajder mistrzem Polski
w  €» tfą g cz ce ?

W  uzupełnieniu sprawozdania z mistrzostw 
lekkoatletycznych panów w Poznaniu podaje­
my szczegółowe wyniki pierwszego dnia: 
Tyczka: 1) Sznajder (Pogoń Katowice) 3,70, 
2) Klub (Lwów) 3,70.

Skok w dal: 1) Hoffman (Warta) 6,99 mtr.
2) Pławczyk 6,95, 3) Sikorski 6.83 mtr. 400 
mtr.: 1) Biniakowski 50,6 sek., 2) Kuźmicki,
3) Lesicki, 4) Rzepuś (Król. Huta), 100 mtr.:
1) Trojanowski II 10,7 sek., 2) Szymański

(Sokół Leszno) 10,9 ąek., 3) Jasiewicz (Po­
znań) 4) Czyż (Stadjon).

110 płotki: 1) Wieczorek (Wilno) 5.6, 2) 
Nowosielski (Pogoń Kat.), 5.8 sek., 3) Troja­
nowski. 800 mtr.: 1) Kucharski 1:59 min., 
3 kim. z przeszkodami: 1) Felden (Cracovia) 
10,12 min. 2) Strzałkowski, 3) Połturak. 
Dysk: 1) Siedlecki (Warszawa) 44 mtr. 2) 
Heijasz 43.81 mtr.

Echa niedoszłego meczu
-  C ® © d i € » s S ®  w $ s c f  m

Zarząd Polskiego Związku Piłki Nożnej za­
wiadomił czeską federację piłkarską, że P. Z. 
P. N. gotów jest pokryć straty, poniesione 
przez Czeską Federację Ptikarską z powodu 
niedojścia do skutku meczu z Polską, nie może 
natomiast zgodzić Się na zapłacenie ewentual­
nego zysku, do czego Czesi roszczą sobie pre­
tensje. Konkretnie Polski Związek Piłki Noż­
nej proponuje zapłacenia odszkodowania w 
wysokości 5 tys. zł., t. j. połowy czystego

W niewiele wyścig KolarsKl 
o mistrzostwo Poisbi

W najbliższą niedzielę odbędzie się najwięk­
sza batalja naszych kolarzy szosowych, którzy 
ubiegać się będą o tytuł mistrzowski w wy­
ścigu kolarskim na przestrzeni 150 kim., prze­
prowadzanym przez śl. Okręgowy Z w. Tow. 
Kolarskich na trasie Katowice —■ Piotrowice — 
Mikołów — Orzesze — Rybnik — Żory — 
Zawiść — Orzesze —  Rybnik — Żory — Za­
wiść — Mikołów — Piotrowice — Murcki — 
Katowice.

Startować będą wszyscy najwybitniejsi ko­
larze polscy.

Otwarcie waKacyfneśo bursa 
W. F. i P. W. dla nauczycielstwa 

w Wiśle
3 lipca br. odbyło się w miejscowej szkole 

powszechnej otwarcie wakacyjnego kursu wy­
chowania fizycznego dla nauczycielstwa szkół 
powszechnych. W kursie uczestniczy 70 osób 
ze wszystkich zakątków Rzplitej. Kierownic­
two kursu spoczywa w rękach p. St. Kisieliń­
skiego, Okr. Instr. Szk. Woj. Śląsk. Funkcje 
prelegentów pełnią pp. Laberschekówna, Ko­
perska, Szulcówna, Czarnik, Meilich, Christoff, 
Rybicki, Matusiak, Kret, Michałek. Kwater­
mistrzem kursu jest p. M. Cieślar, kier. tut. 
szk. powsz. Kurs został zorganizowany przei 
Wydział Oświecenia Publ. Urzędu Wojł Śl., 
z polecenia Minist. W. R. i O. P. Na program 
kursu skadają się: ćwiczenia cielesne w szk.
powsz., zabawy i gry ruchowe dla dziatwy do 
lat 14, ćwiczenia gimnastyczne, objęte pro­
gramem szk. powsz., ćwiczenia sportowe, za­
bawy i gry w wodzie, pływanie, wycieczki, gry 
połowę i drużynowe, lekkoatletyka i harcer­
stwo.

m
l żyda śiąshlch dziennikarzy 

sportowych
W ub. piątek odbyło się w salach Polsk- 

Tow. Tatrzańskiego w Katowicach doroczne 
walne zebranie- śląskiego Koła Polsk. Zw. 
Dziennikarzy. Sportowych przy. (udziale 13-tu 
członków.

zysku z pierwszego meczu Polska — Czecho­
słowacja w Warszawie.

Czeski Związek nie zgodził się na tę pro­
pozycję i zwrócił się do międzynarodowej fe­
deracji piłkarskiej o ostateczną decyzję. Mię­
dzynarodowa Federacja — jak donosi Czeska 
Agencja Urzędowa — przyznała Czechoslo- 
wacij odszkodowanie w wysokości 140 tys. 
koron czeskich, t. j. około 30 tys. zł.

Obrady zagaił prezes Koła, p. Mikuła, po­
czem na przewodniczącego wybrano jedno­
głośnie p. red. Nogaja- Obszerne sprawozda­
nia z działalności kola składał w imieniu Ko­
la p. Mikuła, poczem na wniosek komisji re­
wizyjnej udzielono skarbnikowi i zarządowi 
absolutorium. Jak wynika ze sprawozdania, 
Koło śląskie w  ub. roiku sprawozdawczym do­
konało szeregn poważnych prac, dotyczących 
głównie wyróbietiia należytego autorytetu 
dla dziennikarza sportowego, przyczem sze­
reg dziennikarzy sportowych Śląska w uib. r. 
bierze intensywny wdział w  pracach organi­
zacyjnych, jak w piłkarstwie, boksie, lekkiej- 
atletyce, tenisie itd.

W skład nowego zairzadn koła weszli: p. 
Ted. Mikuła — prezes, członkowie zarządu: 
Tetzlaif, Sopa, Gortzelany, Koto/ 1, Nogaj i Ka­
raś. Komisja rewizyjna: p.p. Liobtenstein i Fi- 
lus z Częstochowy. Sąd koleżeński: pp. Żu­
ławski, Rochowiak i Kęsa,

e
Dobre wyuihi na mistrzostwach 

„LA" iiąsba OpoEshfcćo
We Wrocławiu rozpoczęły sie w tub. so­

botę mistrzostwa lekko-atłetyczne całego Ślą­
ska. Wyniki są następujące:

Panowie: Skok w  dał: Kuśchl (Wrocław) 
7,15 mtr. DysJs — Goitsch (Jćleniagóra) 39.95. 
4X1500 mtr. — Wrocław 17:49,4 min. 400 m. 
— L„ux 59 sek. 200 mtr. — Geisler (Wrocław) 
22.2 sek. 5 kim, — Pro* (Bytom) 15:51 min.

Panie: 200 mtr. — Wdttwer (Wrocław)
26.8. 100 mitr. — Wśttwer 12,4. Kula — Kor- 
nek 10,70.

m
Ostatnie »ies«iddrfanki 

w WfmMeaouie
Wczoraj zakończone zostały w Wimbłedo- 

nie rozgrywki finałowe w grze pojedynczej 
pań. Angielka Ruud pokonała po b. ładnej 
grze mistrzynię świata Jacobs (USA) 6:2, 
5:7, 6:3. W grze podwójnej panów amery­
kańska para Lott-Steffens pokonała parę fran­
cuską Borotrą-Brugnou 6:2, 6:3, 4:4-

Po 25 lalach Anglik Pcrry
zdobywa mistrzostwo Wtmblcdonn

Srodze zawiodły się tłumy publiczności, 
będące świadkami finału gry pojedynczej o 
mistrzostwo Wimbłedonu, do którego stanęli 
Perry (Anglja) i zeszłoroczny zwycięzca 
Crawford (Austraija).

Crawford wykazał tak nadspodziewanie 
słabą formę, że Perry nie miał wiele pracy, by 
pokonać mistrza w trzech setach 6:3, 6:0, 7:5. 
Jedynie w trzecim secie zmienił się obraz gry, 
(Perry prowadził we wszystkich setach), kie­
dy to Crawford prowadził 3:1, a po zaciętej 
walce przy stanie 5:4 miał 3-krotnie set bool.

Perry w ten sposób po 25 latach zdobvl 
znów zwycięstwo dla Anglji.

#
Z działalności śląsKlcs® 011.

W u'b. czwartek o-dibyło się pierwsze po­
siedzenie Wydziału Sportowego Śl- Okręgo­
wego Zw. Bokserskiego, na którem uchwalo­
no szereg ważnych -wniosków, mających do­
niosłe znaczenie dla rozwoju siportu bokser­
skiego na Śląsku.

Imowacją w tegorooznpch drużynowych 
mistrzostwach bokserskich Śląska, będzie 
zmiana systemu rozgrywek. Walk: toczyć
się będą systemem punktowym t. zn„ że każ­
da drużyna będzie walczyć po diwi razy. Mi­
strzostwa rozpoczynają się już e  początkiem 
września. Zgłoszenia do udziału w mistrzo­
stwach należy nadsyłać najpóźniej do 1 sier­
pnia br.

Wydział Spraw Sportowych przystępuje 
niebawem do uporządkowania kartoteki za­
wodników, bowiem według obecnego tnate- 
rjału trudno jest nawet stwierdzić ilu zawod­
ników posiada GZEB. i kto dlą kogo jest upo­
ważniony do startowania, tak, że w  ostatnim 
czasie zdarzają się częste wypadki, iż zawod­
nicy startują w barwach innych klubów.

Ze sportu robotniczego
PIŁKA RĘCZNA:

Repr. Gdańska — Repr. Śląska 6:13 (3:5)
Spotkanie rob. repr. śląska w piłce ręcz­

nej, które zakończyło się niespodziewanem, 
choć zasłużonetn zwycięstwem Śląskiej tepr. 
przyniosło duto emocji widzom. Przedewszy­
stkiem repr. rob. Śląska wystąpiła w nowym 
składzie po doświadczeniach z niedzieli z 
rejr. D. f .  Sama gra od początku do zakoń­
czenia prowadzona w bardzo szybkiem tem­
pie i fair Stała na wysokim poziomie technicz­
nym.

Skład drui. Gdańska: Thomat, Raate, Reiss, 
Zucha, Zykowski, Bloifczdorf, Lane, Dufke, Mi­
cho wski, Goedtke, Wien.

Skład drużyny Śląska: Wendryński, Gan- 
siniec, Wieczorek, Pałka, Bozowski, Rzy:ki, 
Hobig, Gad, Lindner, Kleinert I, Jasiński.

Do przerwy gra wyrównana, dopiero po 
przerwie repr. Śląska zgrana lepiej niema pra­
wie żadnej złej strony, osiągając jedną bram­
kę po drugiej i wygrywa zasłużenie. Bramki 
zdobyli dla Gdańska: Reiss 3, Wien 2, Lane 
1; dla śląska zaś Jasiński 4, Lindner 4, Gad 3, 
Kleinert I 2. Sędziował p. Franc z Katowic. 
Rewanżowe spotkanie w Gdańsku z reprezen­
tacją Śląska ma nastąpić w miesiącu sierpniu 
w Gdańsku.

OBOZY KOBIECE W HUCISKU
Za 13 zł. można spędzić w pięknej okolicy 

górskiej na, zdrowem powietrzu wakacje i wy­
korzystać czas w  zaprawie gimn.-sportowcj 
Si. R. S .K. O. urządza w  czasie od 15 do 25 
bm. obóz dla kobiet pracujących w  Hucisku, 
pod faohowem kierownictwem absolwentki C- 
I. W. F. z Warszawy. W czasie pobytu na 
obozie będą urządzane wycieczki górskie w 
pobliskie góry i w dolinę Zawoji.

Następne obozy odbędą się dla przodowni­
czek gier sportowych w Hucisku, dostępne dla 
członków R. K. S. i niestowarzyszonych w 
Czasie od 5 do 15 sierpnia br. Oplata za pobyt 
na pierwszych dwu obozach wynosi po 13 zł. 
dla członkiń RKS., zaś 111 obóz 15 zł. dla nie- 
stowarzyszonyeh 5 zł. więcej. — Zgłoszenia 
przyjmuje wydział kobiecy śl. R. S. K- O. w 
Katowicach, ul. Dworcowa 11, wraz z wpiso- 
weim 3 zł. '-Jazeistoicy korzystają w obie 
strony z 81 proc. zniżki kolejowej.

KURSA I OBOZY LETNIE ŚL. R. S. K. O.
W HUCISKU

Tegoroczne kursa dla robotniczych spor­
towców śląska, zostały wyznaczone i przy­
gotowane w  Hucisku, w pięknej okolicy gór­
skiej w  pów. Żywieckim, u podnoża . Babiej 
Góry na lirtji kolejowej Żywiec — Sucha. Za­
rząd Śl. R. S. K. O. kursa te zorganizował Z 
wielkim nakładem sił. Pierwszy kurs roz­
pocznie się z dniem 15 lipca br. i trwać bę­
dzie 10 dni od 15—25 lipca. Pierwszy kurs 
jest pomyślany dla kierowników członków za­
rządów R. K. S. i organizatorów sportu ro­
botniczego i na kurs fen winny kluby ża 
wszelką cenę statać się wysłać swoich człon­
ków zarządu i .kierowników. Nie „powinno bra­
kować żadnego członka zairządąu. Już dzif 
należy czynić starania o urlop wzgl. o po­
trzebne opłaty na obóz. Zgłoszenia należy 
przesyłać na piśmie do sekretariatu Śl. R, S. 
K. O. do dnia 10 bm. Powinnością każdego 
jest .postarać się o swoje własne przeszkole­
nie, które mu umożliwi obóz Śl. R. S- K. O. 
dając całkowite utrzymanie, zakwaterowanie 

* i trening za 13 zł. na 10 dni.
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Sport no $lqskii
ODDZ. MLODZ. POWST. OCHOJEC —

KS. STRZELEC PODLESIE 8:1 (1:1)
Z okazji rocznicy Oddziału Młodzieży Po­

wstańczej w  Ochojcu, odbyły się zawody w  
piłce możnej o dyplom w niedzielę, dnia I-go 
lipca: Oddz. Młodz. Roiwst. Oohojec — Oddz. 
Młodz. Poiwst. Wilkowyje 2:1 (0:1). Grę roz­
poczynają Wilkowyje i już w 10 minucie 
zdobywają prowadzenie, jednakowoż po prze­
rwie obraz gry się zmienia, drużyna Wilko­
w yje opada z sił, co miejscowi wykorzystują 
i już po przerwie wyrównują, W dziesięć mi­
nut- później Oohojec uzyskuje zwycięską 
bramkę. Rezerwa grała z wynikiem 1:0 dla 
Wilkowyjórw.
MINISTRANCI, DĄBRÓWKĄ MAŁA —

MINISTRANCI SZOPIENICE 1:1 (0:1)
Gra odbyła się 5 bm. na boisku KS. „22“ 

Dąbrówka Mała. Najlepszym graczem był 
bramkarz Cieślik z Szopienic, z Dąbrówki zaś 
łewoskrzydłowy. Sędzi-a bardzo slaby.

Sport w Zagłębiu Dąbrowsbicm
Niedzielny dzień w Zagłębiu przeszedł po-d 

znakiem nieciekawych iozgrywek towarzy­
skich. Jedyny mecz Unja — C. K. S. o tytuł 
mistrza podotoręgu, mogący miłośnikom spor­
tu przysporzyć bardzo wiele emocji, został 
jak wiadomo rozegrany na neutralnem boisku 
w Gzęątochowie. Ńieipewna pogoda wpłynęła 
również na to, iż wiele klubów powstrzymało 
się od urządzenia ciekawszych imprez. To 
też nic dziwnego,! ż boiska świeciły pustkami, 
a gry, prowadzone ospale, pozbawione były 
zupełnie ciekawych momentów. Całą cieka­
wość skupiła publiczność sportowa na ocze­
kiwanym wyniku rozgrywki Uńji z C._ K. S. 
Na ulicach prowadzone są, w szczególności 
wśród młodzieży, hałaśliwe i gorączkowe dy­
skusje ma ten tema!

królem na wyspie Pacyfiku Drobne wiadomości sportowe
San Francisko ma niebylejakiego gościa: 

króla wyspy Umea, mr. F r a n k a  H e v e l l a .  
Król przybył do stolicy Kalifornji w towarzy­
stwie dwóch ministrów, krajowców o brunat­
nej skórze.

Karjera królewska mr. Havella rozpoczęła 
się wcale pospolicie w r. 1890, gdy po ojcu 
swoim, emigrancie węgierskim, objąt mały 
warsztat szewski w San Francisco. Mister 
Frank byt jednak mistrzem w swoim fachu, to 
też w krótkim czasie zdobył uznanie i powo­
dzenie w szerokich kolach zamożnej klienteli.

BEZPŁA TN E ĆW ICZENIA FIZYCZNE 
DLA PAŃ.

Okręg. Ośrodek W. F. w Katowicach orga­
nizuje dla pań, które z jakichkolwiek powodów 
nie wyjechały na letnisko, a które choć czę­
ściowo chciałyby użyć przyjemności wakacyj­
nych, bezpłatne ćwiczenia fizyczne (gimnasty­
ka, gry sportowe, lekkoatletyka) w każdy po­
niedziałek, czwartek i piątek od godziny 17— 19 
na boisku Pogoni. Ćwiczenia uwieńczy P. O. S. 
(Państwowa Oznaka Sportowa), którą każda 
z pań będzie miała możność zdobyć.

Pierwsza lekcja dnia 9 lipca 1934 r.

W r. 1920 syt powodzenia i dolarów po­
stanowił mr. Hevell zrealizować marzenie swe­
go życia: podróżować. Zapisał się na rok 
jako uczeń na okręcie, następnie nabył na 
własność yacht żaglowy „Dragon" i wyruszył 
w szeroki świat. W r. 1921 wypłynął „Dra­
gon" z zatoki Long Beach i skierował sięTcu 
wyspom Sandwich. Wędrówki po oceanie tak 
przypadły do gustu HevelIowi, że postanowił 
krążyć dalej po przestworzach wodnych. W 
kilka tygodni później przybił „Dragon" do

brzegów wyspy Umea, położonej już pod 
równikiem. Klimat cudowny i wspaniała przy­
roda zachwyciły Hevella. Bronzowi krajowcy, 
którzy w liczbie około dwóch tysięcy zamiesz­
kiwali wyspę, prowadząc beztroski żywot, 
przyjęli Hevella bardzo życzliwie. Sympatja 
polegała na wzajemności. Stary kacyk, który 
sprawował rządy na Umea, okazywał przyby­
szowi dużo życzliwości. Umea, aczkolwiek 
znajdowała się nominalnie w sferze wpływów 
brytyjskich, korzystała de facto z całkowitej 
prawie niezależności i rządziła się sama. Gdy 
kacyk umarł, krajowcy obrali jednogłośnie je­
go następcą mr. Heve!la. I w ten sposób były 
szewc z San Francisko został władcą wyspy 
i królem, panującym nad dwoma tysiącami 
dusz. Rządy swe sprawował król Frank I ku 
ogólnemu zadowoleniu mieszkańców. A do 
San Francisko wybrał się w towarzystwie 
swoich ministrów w celu zakupienia dla Umei 
potrzebnych narzędzi rolniczych.

Są więc jeszcze szczęśliwe państewka na 
świecie i... t r w a ł e  a Dewne trony do obsa­
dzenia.

PALANT W  D ĘBIEŃ SKU STARYM.
Staraniem Zarządu KS. „Strzał" Dębieńsko 

Stare, odbyły się na boiskach KS. Dębieńsko 
St. mecze w palanta o dyplomy A. ki., które 
zdobyły drużyny: KS. „Legja" Rydułtowy, 
KS. „O. M. P.“ Dębieńsk Wielki, KS. „Czar­
ni" Rybnik-Raszowice.
KLUB „OLD BO YÓ W " W  KATOWICACH.

W Katowicach utworzył się Komitet Orga­
nizacyjny, mający na celu zorganizowanie 
Klubu Old Boyów (starszych chłopców). Klub 
ten ma zamiar pielęgnować sport pitki nożnej. 
Do klubu należeć mogą footbaliści, którzy 
ukończyli 32 rok życia i przestali być zawod­
nikami rejestrowanych drużyn footbalowych. 
W skład Komitetu Organizacyjnego wchodzą: 
red. Stanisław Nogaj, Alfons Richter, Ignacy 
Barczak, Bogumił Cuber.

K. S. DĄB KOMUNIKUJE,
że z dniem 1 bm. powierzył piastowanie sta­
nowiska naczelnika sportu p. Szotowi Adol­
fowi. Od 1 lipca do 1 października ma wolne 
terminy i chętnie zakontraktuje zawody 
przyjacielskie.

Korespondencję, dotyczącą zakontraktowa­
nia meczów, prosimy kierowa! pod adresem: 
Szot Adalf, Katowice III, Król-Hucka 173, Malowniczy zakątek średniowiecza w śródmieściu Z l a t e i  P r a h y .

Zawody leKKoaiieiyczne 
w Aleksandro wicach

Nie ulega wątpliwości, że sport lekkoatle­
tyczny w powiecie Bielskim jest jeszcze w po­
wijakach. Przyczynił się dó tego' brak odpo­
wiedniego boiska i bieżni, oraz bezczynność 
towarzystw sportowych, których sekcje 
lekkoatletyczne figurują tylko na popierze. 
Powitać natomiast należy ruchliwość Zw. 
Strzel, powiatu Bielskiego, który w ostatnim 
czasie zabrał się z caią energją i zamiłowa­
niem do tej zapomnianej, a tak pięknej gałę­
zi sportu.

Pierwsze zawody lekkoatletyczne odbyły 
się w ub. sobotę w Aleksandrowicach. Biorąc 
pod uwagę trudne warunki terenowe, oraz 
■goczatki lekkoatletyki na tut. terenie, należy

oSągłUęte wyniki uwazac za aość dobfe (kil­
ku zawodników rokuje dobrą nadzieję na 
przyszłość).

Wyniki są następujące: 100 m: Szostak 13, 
400 i 1500 m: Jurzak 59,2 i 4,32. Pchnięcie ku­
lą: Waniek 9,47. Rzut dyskiem: Drożdż K. 
20,22. Rzut oszczepem: Nieć 40,95. Rzut gra­
natem: Nieć 57,50. Skok wdał: Szostak 5,20. 
Skok wzwyż: Jurzak 1,45.

Partie: 60 m: Szpeilówna 9,7. Skok w dal: 
Sżpeilówna 3,33. Pchnięcie kulą: Truszkow­
ska 6.86. Rzut dyskiem: Truszkowska 16,34.

W najbliższych tygodniach odbędą się po­
dobne zawody w miejscowościach: Mikuszo- 
wice, Bielsko, Czechowice, Chybie, Strumień 
i Jaworze.

Zawody otwarte są dla członków Z. S. i 
niestowarzyszonych. Jako nagrody przewidzia­
ne sa dvnte

— Echa meczu Pogoń — Ruch we Lwo­
wie. Przebieg rozegranego meczu Ruch — 
Pogoń w e Lwowie był niezwykle brutalny. 
Ofiairą brutalności padł doskonały prawy łącz* 
nik „Ruchu" — Giemza, który uległ złamaniu 
i pęknięciu lewej nogi, talk, iż musiano go ka­
retką pogotowia odwieźć do szpitala w® 
Lwowie. Obecnie ulokowano go w szpitalu W 
Wielkich Hajdukach. Ponadto ulegli dość po* 
ważnej kontuzji (rany otwarte głowy) gracze: 
Badura i Wodarz, tak, iż woibeę kolejnego 
opuszczenia prze,z nich boiska, Ruch zmuszo­
ny był nawet grać około 20 min- w  9-kę. Zł® 
wrażenie zrobiły wrogie okrzyki i gtwtad,y 
mało sportowo wyrobionej publicząości lwow­
skiej, przy wejściu drużyny Ruchu na boisk®.

— KpŁ Iuasłński wrócił z Torunia i obial 
kierownictwo sekcji pliki nożnej przy K. S> 
„Ruch".

— W następną niedzielę, 15 bm. rozegra 
KS. „Ruch" na boisku wtasnem w Wlk. Haj­
dukach zawody o mistrzostwo z stołeczną Po­
lonią.

— Sekcja bokserska K. S. „Ruch" rozegra 
w .nadchodzący piątek, 6 b. m: rewanżów® 
zawody bokserskie z drużyną Kraftsportv6' 
rein 06 Beuthem w Bytomiu.

— Wobec braku wolnych teśfminów zmu­
szony jest „Ruch" zrezygnować z całego sze­
regu ofert drużyn zagranicznych, jak: Vienna> 
Austria, Budai 11, Blau Weis Berlin i inne.

— Bud°wa reprezentacyjnego stadion® 
sportowego KS*. „Ruch", który pomieścić rr.a 
około 45.000 widzów, znajduje się w  cal®i 
pełni.

— Pięciu Polaków startuje na mistrz®* 
stwaoh Europy. Pol. Zw. Pływacki zgłosił n® 
mistrzostwa Europy, które odbędą się ^  
Magdeburgu 12—19 sierpnia następujących 
zawodników: 100 m. dow. — Bocheński’
Szwa.nkows.ki, Szrajibman, Karliczek. 100 r®' 
na wznaik — Karliczek. Skoki pań — Klad- 
sówna. Sztafeta 4X200 — Karliczek, Szrajlb- 
man, Szwankowski, Bocheński.

— Mistrzostwa Polski zostały przełożon0.
Zamiast 20 — 22 hm. odbędą się 24—26 sier­
pnia w Warszawie na pływalni - przy ulicy 
Łazienkowskiej.

— Lekkoatletki Jaipońskie w  liczbie 9 opu­
ściły już „kraj kwitnącej wiśni", .udając siG 
do Londynu na kobiece igrzyska świata. 1? 
sierpnia rozegrają one z Polska m iędzypań­
stwowy mecz na naszym terenie.

— Znamy narciarz czechosłowacki. — Ne' 
mecky, wieloletni reprezentant państwa, uległ 
nieszczęśliwemu wypadkowi. Oto tryby kie­
ratu oderwały mu ramię aż do łokcia.

— Spartakiada młodzieży szkół wyższych, 
rozpoczynająca się jutro w Moskwie, zgro­
madzić ma na boiskach około 1.500 zawodni­
ków, reprezentujących 24 wyższe 'uczelnie i  
całego Z. S. S. R.

C & i o s m e n i m

ELEKTROWNIA w Radomiu pragnąc uprzy­
stępnić korzystanie z taniego prądu od stycz­
nia br. wprowadziła taryfę blokową. 7 $

PO TRZEBNE tancerki do baletu. Zgłoszeni 
codziennie od 4 do 7 wiecz. Kamińska, Sosno­
wiec, Nowa 5a, m. 5, 2893®

Przygody bezrobotnego Froncka

C E N N I K  O G Ł O S Z E Ń  W  „1 G R O S Z A C H "
1 PO LE  O W Y M I A R Z E  35  mm*67mm. Z Ł .15. 
O G Ł O S Z E N IA  D ROBNE  2 0  GR. Z A  S Ł O W O .

D ruk iem i nakładem Zakładów Graficznych i Wydawniczych „ Polonia”  S. A. w  Katowicach, — Redakt. odpowiedzialny,: Stanisław N o g a j ,

Tęgi kij pó drodze złapał’ 
i, jak Kusociński grzeje, 
jednak Ciapek z smacznym kąskiem 
szybciej, niż torpeda wieje.

Dopadł budy, wlazł do wnętrza, 
skrył się szybko —  już go niema.. 
Froncek zły —  dla odstraszenia, 
macha rękami obiema.

Zziajany stoi przy budzie, 
zgrzał się więcej,—  aniżeli 
krupniok wart, lecz z kijem czeka — 
wyjdzie Ciapek, w łeb go zdzieli.

Czeka chwilę, jeszcze trochę, 
już się zmęczył, aż się oparł —i 
czyżby pies kpił z niego sobie? 
co to znaczy? co za szopa?

(C ag dalsay nasłani)


